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F r?.ed rozpoczęciom obrad tejmwych

Pakty podpisane.
J? i i  r t * \

U ch w ały  podpisywane podczas osta tn ich  
z jazdów  o b sza rn ik ó w  skrystalizow ały  sic; w ol 
b r / y m f m  „m an ife śc ie  do narodu

M anifes t  ra tyfikow any przez Z arządy  
trzech  u g ru p o w a ń  konserw atyw nych , ma już  
sl i żyd za hasło i p ro g ram  w yborczy. Żyjemy, 
w okresie m odnej  sanacji ,  to też i obszarn icy j 
c h c ą  naprawyi u s t ro ju  politycznego i gospo­
darczego  Rzpkej. W  jak im  k ie ru n k u  lo. jasne .  
Whiśc-ioieie wielkich la ty fu n d jó w  n ie  c h c ą  
schodzić z w idow ni po li tycznej.  1 'rezen tu ją  
społeczeństw u swoje w a lo ry ,  s tare  nazwiska, 
kapitały  i zdolności przystosowywania., .się do 
każdej sy tuacji.  u

U znali ,  że obecny ' m o m e n t  jest odpowie­
dni d la  pokuszenia się o g losy  p ros taczków  i
0 re p re z e n ta c ję  p a r la m e n ta rn ą .  N ie  b y ło  ich 
w -o s ta tn im  sejmie. Czetwertyńsoyi i Zdzie- 
idiowscy byli cz łonkam i Z w iązku  L ud .-N ar .,  
k lu b u  d ek lam u jąc eg o  o swojej ponadkłasow o- 
śr.i i n ad p a r ty jn o śc i .  W  k lub ie  tymi m u s ie l i  
dos tosow yw ać się do m e to d  endeckich. S ta ­
r a n n ie  zak la js trow yw ali  c h a ra k te r  klasowy 
swojego środowiska, deklamowali o ,,ludzie“
1 o jego in teresach  T e n  lud1 daw no  się już  
p ozna ł na  endeckich fa rb o w a n y c h  lisach. Sze­
reg i endeckie opustoszały , p rzew ró t  majowy 
dokonał reszty .

O b s z a rn ic y  w tyirn czasie n ie  zasypiali 
g ruszek  w popiele. U zn a l i ,  że  są  obecnie sil­
niejsi. jak  przed kilku la ty  i postanow ili p rze ­
c ią ć  pępowinę, ł ą c z ą c ą  ich z en d ec ją  i z jej 
p rz y b u d ó w k am i.  W  u k ład z ie  naszych sił p a r­
ty jnych  pojawia się n o w y  cz y n n ik :  z jedno­
c z o n y  o bóz  obszarn iczy .

Zdaw ało  się przed' n iew ielu  jeszcze  laty, 
że w Po lsce  d em o k ra ty czn e j  kw estja  ob sza r-  
m cza  została na  zaw sze za ła tw iona. U staw a
0 re fo rm ie  a g r a r n e j  m ia ła  sp raw ić  tej w a r ­
stwie pogrzeb  p ierw szej k lasy . A tybiczasem 
sp raw a  ro ln a  pozostała  w p rzec iąg u  o śm iu  lat 
p raw ie  nietknięta.

"V ieś cierp i jak  daw nie j  na  p rz e lu d n ien ie
1 n a d m ia r  n ęd za rzy .  K ilk ak ro tn e  now elizac je  
u s taw y  o r e fo rm ie  ro ln e j  n ie  dały pow ażn ie j­
szego rezu l ta tu .  Dzisiaj o b sz a rn ic y  m o b i l iz u ­
j ą  się i dhcą  w ys tąp ić  n a  a r e n ę  jako obóz o 
w ylraźnem  obliczu, z pr ogran iem  dostosowa­
nymi do swoich in teresów . Świadczy to. że i 
u n a s  dokonyw uje  się przegrupow yw anie  sił 
na  podstawie przeciw ieństw  in te re só w  klaso- 
wyich. Pozwoli to n a  skutecznie jsze  i cetowsze 
k rzy żo w an ie  b ro n i  z p rzec iw nik iem .

Pak ty  podpisywane przez o b sza rn ik ó w  są  
d o k u m en tem  w spółczesnej chwili i św iadec­
tw em  zam ie ran ia  endecji, s t ro n n ic tw a  fraze su  
i hypokryzji.

Obr idu konwentu senjorów nad sesją budżetową.
W A R S Z A W A . 2. U  (AW). Z auPereso- 

w an ie  zb liża jącem i się  obi adami budże tow e- 
m i S e jm u  jes t  znaczne .  (R ó w n e  zaciekawienie 
w yw ołu je  kwestja  s to sunku  do rząd u  na  tle 
przedstaw ienia  Se jm ow i w y łączn ie  p re l im in a ­
rz a  budżetow ego bez szczegółow ych za lączn i-  
k. w. W  godzinach r a n n y c h  w gabinecie m a r ­
szałka R a ta ja  odby ła  się k o n fe re n c ja  p rezy­
d iu m  S e jm u  z udz ia łem  pp. Daszyńskiego. 
Zw ierzyńskiego , Gdykif P rzed m io tem  obrad  
b y ła  ses ja  budżetował

O godz. 11-tej pod przew odnictw em  m a r-  
szhlka R a ta ja  zeb ra ł  się k o n w e n t  s en io ró w , 
k tó ry  zastanaw iał się n a d  sposobam i t r a k t o ­
w ania  budżetu  o rzedlozonego przez rząd . —• 
W  dyskusji  za rysow ała  s ię  zuaczm i ró ż n ic a  
zdań . P rzedstaw ic ie le  Z L N . i P P S .  wtapowłe-

 ...

dzieli się za njeDrzyistępowaniem ze  względów 
fo rm a ln y c h  do rozpa tryw an ia  p re lim in arza .  
S ocja liśc i  domagali się naw e t  w szczęc ia na 
ten  le m a t  dyskusji  na  p lenum  S e jm u  w tym 
cteiu, b y  po d d ać  rządow e przed łożen ie  budże- 
owe k ry tyce  z p u n k tu  widzenia Konsty tucji .  

L a n so w a n y  b y ł  p ro jek t  aby  z uwagi n a  k ró t -  
kotrwalo.ść kadencji se jm ow ej (do 28. h m .)  
za ła tw ić jedynie  p ro w iz o r ju m  buozelow e oraz 
sp raw ę  dodatkowych krędijtów. Marsz-. R ata j  
w ystąp ił  podobno z tezą .’ że Se jm  w inien o- 
kazać obecnie n iax in iu m  d o b re j  woli i w g ra­
n icach czasu, k tó r y ‘n u i  pozostaje za ła tw ić  pro  
w izo r ju m . P o  d ługiej d y sk u s j i  zadecydow ano 
odłożyć n a rad y  do czw artku ,  z tein. że w m ię­
dzyczasie  przedstaw iciele  k lu b ó w  p o ro zu m ie ­
ją  się ze -swymi cz łonkam i.

Imponujący wzrost sportu robotniczego.
O b r a d y  Z j a z d u  Z . R . S .  S .

V ARSZAW A. 2. 11. (teł. w ł . ). W to rk o w a  
o b ra d y 'Z ja z d u  Związków R obotn .  Slow. Sport) 
rozpoczęty  się spraw ozdaniem , k tó re  złożył 
tow. Michałowicz, stwierdzając, że Z R SS. tt- 
c z y n i l  wiele w k ie ru n k u  um asow ien ia  ruchu  
aport. L iczb a  cz łonków  z 1200 w zrosła  na 
8 .000 .

N a stę p n ie  tow. Szapiro złoZjd1 spraw ozda­
nie z ko n g resu  sport, w H elsingforsie ,  — po- 
czern sp raw ozdan ie  kasowe z łoży ł tow. P ł a ­
szczyk

Po dysKusji, w k tó re j  zab ie ra ło  g ło s  wie­
lu  m ów ców , udzielono za rządow i abso lu to- 
r j u m .

R efe ra t  na  t e m a t : S ep a rac ja  sportu  roi), 
od b u rż u a z y jn e g o  wygłosił  tow. S ta tte r ,  k tó ry  
wykazał, iż sport  robotniczy n ie  da się pogo­
dzić z p r a c ą  sportow ą Związków b u rż u a z y j -  
nyich. J u ż  obecn ie  jes teśm y n ieza leżn i  od1 
tych związków. Chwile ze rw an ia  s to su n k ó w  
z ten: zw iązkam i należy  pozostawić z a r z ą ­
dowi.

P o  dyskusji  zaakcep tow ano  stanowisko re  
fe ren ta ,  pocizem Iow. pos. Puzak  wygłosił r e ­
fe ra t  o konieczności w iększej cen tra lizac ji  r o ­
bo tn iczego  sportu  i postaw ił szereg z jn ian 
s ta tu t .

Popo łudn ie  poświęcono p r a c o m  w kom i­
sjach, w ieczorem  zaś odbyło  się posiedzenie 
p len a rn e .

Z w ażn ie jszych  przy ję to  re zo lu c ję  dom a­
g a ją c ą  się na leży te j  pomocy od Użądl i s a m o ­
rządów  d la  spo rtu  robotn ,.  wniosek ape lu jące  
do soc ja l is tycznych  za rząd ó w 1 m iast, aby w  bu' 
dżetach uw zg lędn ia ły  wydatki na  opiekę n a d  
n iem ow lę tam i,  tworzyły boiska i place zabaw

dla  bzieci ro b o tn .  o raz budow ały  stadjony dla 
oigTanizaCyj robotn .

Tow. S ta l te r  im ien iem  kom isji  p rasow ej 
dom agał się u tw orzen ia  sport c e n b a l i  p ra s o ­
wej’ i w ydawania własnego p ism a

O sta tn im  r e fe ra te m  b y ł  r e fe ra t  tow Mi­
chałow icza o konieczności u tw o rzen ia  c e n L ra l -  
nej szkoły in s truk to rsk ie j .

N astęp n ie  p rzy ję to  l is tę  kandydatów  do 
władz Związków.

Zjazd zam knię to  o k rzykam i na  icześć s0- 
c ja ł .zm n  i odśpiewaniem  h y m n u  ro b o tn .

P o  zjeźdzje z e b ra ł  się n o w y  za rząd ,  k tóry 
u kons ty tuow ał się n a s tę p u ją c o :  przew. pos. 
tow. Jaw orowski,  wiceprezesi pos. P u żak  i 
K lem ensiewicz, ,ek re ta rz  Michałowicz. Z r a ­
m ie n ia  Lwow a do za rzą d u  wszedł tow dr .  
Loew enste in .

STflPTNSKI NRWOŁUJE DO ZJEDNOCZENIA CHŁO­
PÓW.

KRAKÓW. 2. lis to p ad a . (Pat.) Jan S tap iń sk i, o -  
św jadcza n a  łam ach  „P rzy jac ie la  Ludu“ , że je s t g o ­
tów p o d p o rz ą d k o w a ć  się p o d  ro zk azy  B ojki, skoro  
celem  jeg o  jest z jednoczen ie  rzeszy ch łopsk ie j dla 
p o p a ic ia  rządu  P iłsu d sk ieg o . Z jednoczen ie  ehtopów  
musi być uznane za  naczelny punkt p ro g ram u  p o lity ­
ki ch łopsk iej. W szystk ie  trzy kluby p o se lsk ie  —  o -  
św iadcza S tap iń sk i S tronn jc tw o  C hłopsk ie , W y ­
zw olen ie  i P ias t. pov, jnny się ze!.rac razem  p o d  p rz e ­
w odnictw em  sen. Jak ó b a  B ojki, i zadek la ro w ać  zg o d ę  
na w spólny k o n g re s  w K rakow ie  na  W aw elu , dtu. u - 
ło żen ia  jednego  w spólnego p ro g ram u  i jedno litego  
d z ia łan ia .
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K O M P L E C  T A N E C Z N Y
w  Stowarzyszeniu Kaflarzy —  ul. Zielona 7, I. piętro

Bierność onywateli niszczy demokracie.
D alsze w yw ody

W  dalszym  ciągu s wy cli w yw odów  na te m a t d 'yk- 
tatuiry i p a rlam en ta ry zm u  “p o se ł T h u łju ll w ystępu je  w 
w to rkow ym  num erze „K urjera P o r .“ p rzeciw  b ie r­
ności obyw ateli i 'p ró b o m  zn jszczen ja  d em o k rac ji.

A rtyku ł ten w uryw kach b rz m i:
Nie [zapom inam  bynajm niej o  rd lj. o  Jx>trzeb,e na­

w et wielkich ludzi w s|>o łeezeństw je d ę m o k ra ty c z -  
nern . Cc wjięcej uzna ję , i ż , w  pew nych o k o lic zn o ­
ściach i w  pew nych ściśle oK reśionych fo rm ach  m o ż e  
n a ró d  na jb a rd z ie j nawfet d em o k ra ty czn y , pow ierzyć  
jednem u lub k ilku  obyw ate lom  w ład zę  o ca łk iem  w y­
ją tk o w y m  z a k re s ie  i kom petencjach . Ale lo  się m o ż e  
d z iać  .ty lko n a  m ocy św iad o m ie  pow 'zjętej Idecyzji sp o ­
łeczeństw a, a  n ie  n a  mocy dow olnej in te rp re tac ji 
sw o jeg o  posłan n ic tw a  ze s tro n y  d y k ta to ra , ani n a  
m ocy  łask i B ożej, a n i naw et na m ocy  guasi -  p leb i­
scytów , k tó re , jak  uczy h is to rja , byw ają n iek iedy  
zo rg an izo w an iem  n a  w ielką ska lę  z łudzeniem . Nigdy 
tak że  i v żacn y m  w y p ad k u

NIE MOŻE SIĘ TO DZIAĆ KOSZTEM  U N IC ESTW IE­
NIA NAJGŁĘBSZYCH FUNDAMENTÓW IDEOLOGJI 

DEMOKRATYCZNEJ.

Za ta k ie  podstaw y zasadnicze D em okracji uw ażam  
prawo- w p ływ an ia  m ożliw ie  najw iększej ifości obywra- 
teli na b ieg sp raw  państw ow ych i ko n jeezn o ść  n a j­
śc iśle jszego  n ad zo ru  n a d  czynnościam i o sób , k tórym  
p o w ie rzo n o  funkcje publiczne. W  naszych w łasnych, 
lokalnych  s to su n k ach  istn ieją  w zględy ca łk iem  p rak ­
tyczne, k tó re  p rzem aw ia ją  za

KONIECZNOŚCIĄ JAKNAJRYCHLEJSZEGO ZDEM O ­
KRATYZOW ANIA POLSKI.

Jesteśm y n a ro d em  biernym  o  s lab em  nagięc iu  w oli. 
Jesteśm y prócz teg o  naro d em , k tó ry  n ie b a rd z o  um ie  
u rząd zać  sw oje ż y c ^  zb io ro w e . T a k  by ło  w- o k re ­
sie R zeczypospolite j sz lacheck ie j; n iew o la  p o g o rs z y ła  
stan  rzec zy , k tó ry  i tak  by ł zły. P o lsk a  je s t ciągle 

'  w  poszukiw aniu  proroków ', k tó rzyby  ją w p ro w a d z ili 
d o  ziem i ob iecanej. W yn ik iem  takjego s tan u  rzeczy 
jest zupełny b rak  poczucia o d p o w ied z ia ln o śc i u p rz e ­
c ię tnego  obyw ate la  z a  to , co  się  siać m o ż e  i w jeika 
n ie s ta ło ść  fo rm  życia publicznego . D ia zn ak o m ite j 
w iększości obyw ateli polski-ch p ań stw o  je s l ciągle

( iU S T A W  D A N IŁ O W S K I .

Paltocik.
(Ciąg dalszy).

Czuła , że  ro b i  się zła, opryskliw a, ro z ­
d rażn io n a ,  o rd y n a r n ie  Wymyśla, sztu-rcha o 
b y le  co dzieci, n a jw ięce j  zaś ob ry w a n iegdyś 
oczko w głowie, a dziś najw ięcej p o k rz y w ­
dzony  J a ś .

J ulice bowiem, leżącej w powijakach n ą  
łóżku w y s ta rc z a  do szczęścia  sucha  pielu­
cha. bu te lka  ze sm oczk iem , papka- bu lk i  w; 
szm atce . D w ule tn i  S taś, jak siadł od tygodnia, 
n a  k u fe rk u  i uw iąza ł  dó poręczy: łóżka ta­
siemkę, c a ły  dzień, c m o k a ją c  i p-rzyTupi; jąci 
n ó żk am i,  do W a rsza w y  jedzie  i. gdijby dosta ł  
jeszcze  b a t ,  b y łb y  zapełnie zadow olony ze 
swej sytu-acii.

Co innego  J a ś .  Sześciole tn i chłopak juz' 
m y ś l i  i pam ię ta :  pam ię ta  spacery  do Łazie­
nek, picie w ody  przy o k ”ąglakti' z miętowym, 
p iernikiem , p am ię ta  sp ręży n o w eg o  b ąk a .  pa­
jaca ,  b i jąceg o  w talerze, j a r z ą c ą  się  choinkę, 
baszłyk, p ieplą  jes ionkę, zabaw ę w  śnieżki 
i ślizgaw kę po ry n sz to k u ,  k tó re j  w łaśn ie  n a ­
desz ła  pora . K o rz y s ta ć  jednak  z tej uciechy 
n ie  może. M a czapkę w łóczkow ą, wcale n ie­
złe b u ty ,  ale b ra k  m u  palta: w  lm ^ ry n o w e j  
z a ś  ku r tce ,  jed y n y m  uibjramu, zabytku  lepszej 
przeszłości, m a tk a  go  n ie  w ypuszcza, w o-

p osła  Thufjutta.
jeszcze rzeczą daleką, m a ło  z ro zu m ia łą  i b ez  m ała  
obcą. W oli jeg o  należy się p o d d ać , jeśli o n o  tego 
stan o w czo  w y m a g a  i g rozi rep resją , a le nie d la tego , 
żeby w ola p ań stw a  była w o lą  naszą, ty lk o  iż jes t 
Ona o d  naszej m ocniejszą. O tych, k tó rzy  rządzą  P a ń ­
stw em , albo  k tórzy  je rep rezen tu ją , przeciętny P o ła k  
m ó w i: „o n i" . (W  tej chwili m ów j s ję  „on").

N ie zn am  żad n eg o  innego sp o so b u  n a  w ylecze­
n ie  s ię  z  tej ch o ro b y , n iż

PRZYM USZENIE O BYW ATELI DROGĄ NAKAZÓW 
KONSTYTUCYJNYCH, IŻBY RACZYLI BRAĆ UDZIAŁ 

W  BUDOW ANIU PA Ń STW A ,

conajm niej zaś  ujaw niali sw oje w tej m je rze  o p in je  
i p b n o su i za  n je , bodajby  w sw o jem  sum ien iu , o d p o ­
w iedzia lność. W  języku  codziennym  nazyw a się  to  
pow szechnym  g ło sow an iem  i sy s tem em  p a r la m e n ta r­
nym .

D em okracja  n ie  d a  tez  w sieb ie  cm  ów ić, że  dzisjej 
sza W alka z p a r !am entary 'zm em  nie go d z i w jej in te­
resy . Z iem ian ie  i p rzem ysłow cy m a ją  sw o je  syndykaty  

uew iatany , sw oje N ieśw jeże i D zjkow y, k tó rem i 
um ie ją  z a ła tw iać  sw e in teresy . D em okracja , m a tyl­
k o  Isiejm, o  ile chodzi o  w alkę  p ro w ad zo n ą  ś ro d k a m i 
j*okojOWeiui. W ypchn ię ta  z Sejm u, k tó ry  jeszcze d ługo  
będzie, być m oże, p rzegryw ał, m usi z  kon iecznośc i 
p rze jść  d o  akcji bezpośredniej, z w ieczn ie  w tak ich  
w ypadkach  igrożącem , n iesłychanie tatw em  o bsun ię ­
ciem  się  do s tra jku , ak tów  sa b o ta ż u  i c io sów  zad a ­
w anych n ao ślep

Nie m am  w ątp liw ości co  d o  w yników  tej w am i, 
jak ko lw iek  d o k o ła  w yznaw ców  obecnego  po rząd k u  
sk u p i się w  niej p rzec jw ko  d em o k rac ji w szystko ,, co  iW 
P olsce jes t sam o h ib n am  i w stecznem . ż a l  m i ty lko  
s tra co n eg o  czasu  i sił.

ZGON WYDAWCY „KUBJERA WARSZAWSKIEOG".
W A RSZA W A . 2. l is to p a d a . (A. W .) W czo ra j zm arł 

tu  w  w ieku  la t 64 w ydaw ca  „K urjera W arszaw sk ieg o "  
Z ygm un t C ichow icz. S. p . C ichow icz ch o ro w a ł już 
od  d łuższego  czasu.
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b aw ię  .choroby, k tó raby  się stała o s ta te c z n e m  
zarżn ięc iem - ca łe j  rodziny-.

T o  też J a ś  nudżi się 'śmierteln ie , t ł u ­
cze się (po izbie Ijak [u wiąźa-ny ptak1, i w ieczn ie  
coś  z m a j s t r u j e :  p lu ł  p ó ty  n a  lam pę, pa trząc ,  
jak  szkiełko syczy , aż p ę k ło ; o tw orzy ł  d rzw i­
czki od k o m in a  i spalił podłogi, skaleczył się 
nożem , o tm-ałiy! w łos  n ie  obla ł  w rzą tk iem  
S ta s ia ;  w na .n iestosow niejszej chwili n aw ija1 
się m a tce  pod ręk ę ,  plącze się pod nogam i 
i zb ie ra  guży .

J e d y n a  jego bezpieczna rozryw ka polega 
n a  p rzy p a try w an iu 1 się przez okienko nogomi 
s n u ją c y c h  się p rzech o d n ió w  : o to  m ig n ę ły  k a ­
losze. zaw in ię te  „podnie, koniec laski — pan 
przeszedł. W io n ę ła  suk ienka  i “d robne  nó żk i  
— panienka. G ru b e  buty , ro b o tn ik .  C zasem  
z a j r z y  njesek, powącha szybkę  i dalej po lec i;  
c zasem  się. d łuże j za trzy m a ,  pokręci ogonem  
podniesie ty łka  łap ę  i załatwi in te re s ,  z -czego 
J a ś  się m ocno  cieszfyl. N a js i ln ie jszych  jednak 
w z ru sz e ń  dozna je ,  gdy  zoczy zb ite  obćasyl 
p rzy jac ie la  K u b u s ia ,  z k tó rym , gdy biy«ło cie­
plej, poczubil się n a  p o d w ó rk u  — p o d w ó rk u  
jakify s tw o rzo n y m  k u 1 zabawie pe lny ln  za­
k a m a rk ó w ,  galery jek , daszków, schodków i 
ja sk iń  śmiecia, ob f i ty ch  W -skarby, gdzie m o ż­
n a  w y g rzeb ać  i gwóźdź, i b laszkę, i b u te lk ę  
a czasem  naw et kaw ałek  podkowy.

W szystko  to je s t  obecnie, dl,a b r a k i  pal­
ta abso lu tn ie  n iedostępne . Co gorsza . jecly'- 
n v  wygląd n a  świat, okienko, gdy  tylko t r o ­
chę  z im niej ,  zawieka się. m g łą  paryj. r o b i  się

W A R S Z A W A , 2 11. (P a t .) .  D n ia  1 li­
stopada stolica Polski złożyła  ho łd  pam ięc i 
N iezn an eg o  Żołn ierza  O p ó łn o c y  tego dnia 
zac iągn ię to  w a r tę  h o n o ro w ą  p r z y  grob ie  W ie l  
kiego N ieznanego. O godz. 10 r a n o  o lb rz y m i  
p las  Saski począł się w y p e łn iać  n iep rze l iczo ­
n y m i  zas tąpam i młodzieży- szkolnej. O godz. 
11‘30 o rk ies tra  30 pp. w y k o n a ła  h ym n n a ­
rodowy. poczeni jeden  z - u c z n i ó w  wygłosił 
im ieniem  ca łe j  m łodz ieży  szkolnej n rzem ó- 
wienie. Po dwóch m in u ta c h  m ilczen ia  o rk ie ­
s t r a  wojskowa w ykona ła  m a rs z a  żałobnego.

D ru g a  część  u ro czy s to śc i ,  odbyła się po­
południu . O godz. 16 p la c  Saski w ypełn iły  
ponow nie  delegac je  siowarzylszeń i o rgan iza-  
c y j  społecznych, O godz. 17 n ad b ieg ła  z R a ­
d zy m in a  sztafeta Zw iązku m łodych  p ionierów , 
z p ło n ącą  pochodnią, z ap a lo n ą  u  zn icza  pło­
nącego  w kaplicy  pośw ięconej b o h a te ro m  p o ­
leg łym  pod R ad zy m in em . Ód1 p rzy n ie s io n e j  
pochodni zaD-alono 4 \v-ielkie znicze, u s taw io n e  
p rz y  g ro b o w cu  i n a  tle ko lum nady w z n o ­
szącej sję nad g ro b o w cem  za jaśniał o lb r z y ­
mich ro z m ia ró w  krzyż. O rk ie s t r a  36 pp. ode­
g ra ła  h y m n  narodiowy-, paezem  n a  m ó w n ic ę  
w stąpił W  Sieroszewski. P-o p rzem ów ien iu  
SieroszewsKiego zapanow ało  d w u m in u to w e  
milczenie, poczem przy dźwiękach m a rs z a  ża­
łobnego  p r z e s u n ę ły ’ -się p rz e ć  g ro b em  N ie ­
znanego  Żołnierza n iez liczone  dele'gacje. skła­
d a ją c  wieńce

m m m m m m m r n  ■ i —

W ZAKOPANEM POWSTANIE SAN VTORJUM IKA 
DEMICKIE.

ZAKOPANE. 2. lis to p ad a . (A. W .) O dbyło  się tu  
p osiedzen ie  K om itetu  Budowy w ie lk ieg o  san a to rju m  
ak ad em ick ieg o  w  Z ak o p an em . K om ite t o trz y m a ł od  
Rady N adzorczej ch a rak te r au to n o m iczn eg o  organu  
o d  chw-iii ro z p isa n ja  k o n k u rsu , aż  d o  -czasu o d d a n ia  
budynku d o  uży tku  m łodz ieży . S an a to rju m  to  z o s ta ­
n ie  W ykonane w ed ług  w ym ogów  najnow szej *techniki-

'  •'
IIUSTAFA KEMAL WYBRANY PONOWNIE PREZY­

DENTEM TURCJI.
ANGORA. 2. lis to p ad a . (Pat.) W czo ra j rozpoczę ły  

się  o b rad y  trzec ieg o  zg ro m ad zen ia  n a ro d o w eg o  tu ­
reck iego . W  sk ład  zg ro m ad zen ia  w chód  :i 325 p o ­
słów , należących do s tronn ic tw a  ludow ego  Z a d a ­
n iem  zg ro m ad zen ia  jest uzu p e łn ien ie  re fo rm  d o k o n a ­
nych do tychczas w m łode j republice  tu reck ie j. Na 
prezyden ta  republiki w ybrano  p o now n ie  M ustafa K c- 
m al paszę .

m ato w e  i J a ś  ledwie ro z ró ż n ia  p rz e su w a ją ce  
się icienie. N ie r a z  n o c ą  z a m a rza  ca łkow ic ie,  
s tro i  się w liście, siatki, ż y łk i  i dop ie ro  
pod1 w ieczór,  g d y  n ieco  w ś ro d k u  od ta je .  po 
żó łc ie ją cy m  malfutkim k rą ż k u  Ja ś  poznaje , 
że zapalono  sto jące  naprzec iw ko la ta rn ie ,  że 
skończy ł się dzień, n o c  się zb liża , że n a s tą ­
piły  n a  świacie p rzem iany , n ied o s trzeg a ln e  
n iem a l  w ich stale m ro c z n e j  p iw nicy . T e n  
b r a k  światła zb rzy d z ił  m u  n ad e r  p rz y je m n ą  
ro z ry w k ę  - p u szczan ie  b an iek  z -mydła: p r ó ­
bow ał.  ale ku le  g ra ją c e  tak  śl iczn ie  w słońcu  
k o lo ram i tęczy  i b a rw n e m i  o d b ic iam i p rzed­
miotów. tu wychodziły sza re ,  m ę tn e ,  p o dobne  
do pęcherzy , n ie  chc ia ły  latać, a  gd y  je sa ­
dza ł Stasiów n a  głowę, ro b i ły  klapę i b ru d n ą ,  
w odą sp ływ ały  b r a tu  za kołnierz  Staś się 
rozbecza ł,  m atka się  zgn iew ala  i o d eb ra ła  
spodek.

J a ś  czu je , że n m  jest  ź le .  izba ciasna , an i 
ru sz  się rozpędzić, n ie m a  gdzie  przeskoczyć ,  
kozła f ik n ą ć ;  p rzek lę ta  b a l ja  niety lko k r a ­
dn ie  itnu p rzes t rzeń ,  ale  przez in t ry g u jący  go 
m o c n o  swój czop, s ta je  się p rz y czy n ą  s t ra sz ­
ne j katastrofy! — zalan ia  ca łe j su te re n y  i 
fo rm a ln e g o  ..na go ik ę“ skórobicia ...

Czego się do tk r  ie, w szystko  jes t  zaka­
z a n e . i żelazko do p ra so w an ia  i 'deslka i stmo- 
czek Ju lc i ,  z. k tó re g o b y  -można z ro b ić  wcale 
n iez łą  s trzykaw kę .

(C. di n  b
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P o ż p to  stabilizacyjna.
P o w ię k sz en ie  ilo śc i banknotów  — jak o  

środ k ów  kredytow ych.
T ak  rw a n a  pożyczka s tab ilizacy jna  czyni w resz­

cie B ank  P o lsk i zd o ln y m  a o  pow ięk szen ja  'k ró tko te r­
m inow ych środków  'kredytow ych, ta k  n ieodzow nych  
d la  rczw  oj u n a sz e g o  g o sp o d a rs tw a  k rajow ego.

P o d k re ś lam , że pow iększen ia  banknotów ', jak o  
środków ' k redy tow ych  a !a  ożyw ien ia  p rodukc ji d o m a­
g a m  się  o d  k ilku  la t a  p a rtja  n asza  oficjaln ie s ię  tego 
d o m a g a ła  iw kw ietn iu  1926 w ystępu jąc  z koalicja rzą­
dow ej z  p o w o d u  n ic  p rzy jęcia  p o staw io n eg o  p o s tu ­
latu .

O krzyczano  n a sz  p o s tu la t jaiko inflacyjny.
T eraz  uznaje  sję, z e  pow iększen ie  środków ' k r e -  

dytow ydh z w łasnego  B anku E m isyjnego jest k o n iecz ­
n ośc ią  i iniema o b aw y  inflacji.

Już po  ro k u  sk o n s ta tu jem y , znaczne, a jn o że  w ie­
lo k ro tn e  pow iększen ie  ilo śc i b a n k n o tó w  i p rzek o n am y  
się, że One p rzyczyn ią  się d o  zw iększen ia  p rodukcji 
n ie ty lko  w' p rzedsięb io rstw ach , do  k tó rych  s ię  d o ­
s tan ą  b ezp o śred n io  z B anku E m isy jnego , lecz ta k ż e  
w tych ‘w arsz ta tach  pracy, do  k tó rych  się d o s tan ą  
je k o  ś ro d e k  w ym iany  z a  tow ary  podczas ob iegu .

PO  ZASILENIU NASZYCH W A RSZTATÓ W  PRACY
DOSTATECZNYM I ŚRODKAMI K REDYTOW EM I 

PRODUKCJA N IE W Ą T PL IW IE  SIĘ  ZWIĘKSZ>Y.

b ezrobocie  znacznie o s ła  unie, a lb o  zu p e łn ie  z n ik ­
nie, p łaca  z a ro b k o w a  się (podniesie, P ań stw o  uzy­
sk a  zw iększen ie  dochodu dla pow iększen ia  p łac  uirzęd 
n ików  i ew en tua ln ie  n a  inw estycje —  T ę w łaśc iw o ść  
m a  b a n k r o ' liako ś ro d e k  kredytow y jed n ak  ty lko w ów ­
czas gdy — m ierzony  w złocie  —  m a  tę  sam ą  w ar­
tość w ćhwjji zw ro tu  co  w  chw ili udzieleń ja k re ­
dytu.

B ank E m jsyjny, udzielający  k redy tu  w b a n k n o ­
tach , kk>re w chwili zw ro tu  m a ją  n iższą w ari ość 
w z łocie  od  te j, ja k ą  m iały  w. chw ili p o w s ta n ia  z o b o ­
w iązan ia , niszczy g o sp o d a rs tw o  krajowte, z jedyną Ko­
rzyścią. d la  osób  uprzyw ilejow anych , ko rzysta jących  
z tak ieg o  k redy tu .

BANK POLSKI UZYSKAŁ TEDY NARESZCIE ZDOL­
NOŚĆ UDZIELANIA KREDYTU KRÓTKOTERMINOW E 

GO, MIERZONEGO W  ZLOCIE, NA W IĘK SZĄ  
SKALĘ.

T o  jest fak t o  nadzw yczajnej d on io s ło śc i i za­
począ tku je  now ą e rę  w  ro zw o ju  n aszeg o  życia go­
sp o d arczeg o .

T rzeba  jed n ak  podkreślić , że tę zd o ln o ść  uzysku- • 
je  B ank P o lsk i d o p ie ro  te raz  w skutek d o sta rczen ia  
m u  dodatkow ych znacznych funduszów ' w do larach , 
k tó rych  p rzed tem  n ie  p o s ia d a ł. —*■ Te u o la ry  należy  
od różn ić  od  innych, k tó re  Bank o trzym uje  V 1 d r o ­
dze  k u p n a  p rzez  w ypuszczenie  bankno tów . —  P rz y ­
pływ do larów  w cironze k upna  nie zm ien ia  s tan u  m a ­
ją tk o w eg o  banku  b o  p o zyc ja  s tan u  czynnego do la­
row a znosi się z pozycją  b ierną 'pow stałą  p rzez  p o ­
w iększenie ob iegu  bankno tów .

Obecnie tedy Bank dosta je  d o la ry , n ie  w ydając 
za n ie  (banknotów '; z k w o ty  n e llo  60 m ilj. d o la rów  
B ank ty lk o  z a  15 m ilj. a a  Ratąaowi bankno tów  z ło -  
tow yćh n a  135 m iljonów  —• P o n a d to  fundusz reze r­
w ow y BanKu zw iększy się zysk iem  z p o w o d u  spadku 
hankno łc , uw idocznionym  obecnie przy ustanow ien iu  
now ej jed n o stk i m onetarnej. Fundusz rezerw ow y 
zw iększy się O k ilk ad z ie s ią t m ;ljonów  zło tych . —  
K ap ita ły  w ięc w łasne 3anku  łączn ie  z p ierw otnym  k a ­
p ita łe m  zak ładow ym , będą b a rd z o  pow ażne, ta k  że 
n o żn a  zairuzukow ać tw ierdzen ie , że „zło ty  będzie  m u ­
ro w an y " .

D o te g o  stanu  irzeczy przyczyn ia  się P ań s tw o , za ­
c iąga jąc  dla B anku P o lsk ieg o  po ży czk ę  w ynoszącą 
p o  ^potrąceniu kum y, z a  k tó rą  o trzy m u je  b a n k n o iy  z ło -  
tow e, 'kw otę b ru tto  o k o ło  54 m iljony dolarów  k tó rą  
P ań stw o  m u si o p ro cen to w ać  i um orzyć.

JEST K W ESTJA  O TW A RTA  CZY MUSIAŁO SIĘ  ZA­
CIĄGNĄĆ NA TEN  CEL POŻYCZKĘ ZAGRANICZNĄ 
CZY NIE MOŻNA BYLO PO W IĘK SZY Ć  ŚRODKÓW 
KREDYTOW YCH W  DRODZE EMISJI BANKNOTÓW 

BEZ TYCH OFIAR,

a szczególn ie  czy n ie  by ło  m o ż n a  pójść d rogą , k tó rą  
po sz ła  C zechosłow acja , a w sk azan ą  p rzez  p ro g ra m  
P . P . S . z  kw ietn ia  1926, a lbo  p rzez  w prow adzenie 
ta s a d y  że w szefki k red y t m a  być udzie lony  w zło tych  
rire ty to w y c h  a  n ie  ob iegow ych .

R ząd w o d p o w ied z i m o ż e  p o w o łać  się  n a  op in ję

O S T A T N IE  DNI
sprzedaży losów I. klasy

16. Loterji Państwowej 
w największym i najszczęśliwszym w kraju Kan­

torze Państwowej Loterji Klasowej

„ n a d z i e j a " ,  butów, Sykstuska 6
Na 130.000 losów, pada 65.000 wygranych, przeto

co drugi los wygrywa!
Główna wygrana

650.000 ZŁOTYCH.
Ponadto są następujące wygrane:

1 na 400.000 Zł. =  400.000 Zł.
1 po 250.000 Zł. =  250.000 Zł.
2 po 100.000 Zł =  200.000 Zł.
2 po 76.000 Zł. =  150 000 Zł.
2 po 60.000 Zł. =  120 000 Zł.
3 po 50 000 Z. =  150.000 Zł.
2 po 40.000 Zł. =  80.000 Zł.
2 po 30 000 Zł. =  60 000 Zł.
6 po 25.000 Zł. =  160 000 Zł.

18 po 15 000 Zł =  270000 Zł.
30 po 10 000 Zł. =  3(J0,000 Zł.
54 po 5.000 Zł. =  270.000 Zł 
90 po 3 000 Zł. =  270 000 Zł.

188 po 2X00 Zł. =  376.000 Zł 
oraz 64.600 wygranych poniżej 2 000 złotych, 

O gólna  sum a w ygranych

19 miijon. 904 tys. zl.
J ^ i ą g n i e n i e  I. k l .  1 0  i 11 l i s t o p .  |

CENY LOSÓW;

I Ćwiartka Połówka Cały losJ zl. 10 — zł. 20 — zł. 40.—

K to zamierza kupić szczęśliwy los w naszej ko­
lekturze, niechaj jeszcze dziś zamówi. Na zamó 
wieuie wysyłamy natychmiast 10 y oryginalne, 
załączając plan gry i nasz blankiet PKO. na bez­

płatni przesyłsę należytości.
W tern miejscu wyciąć i przesłać nam  w liście.

K A R T A  Z A M Ó W IE Ń . L.
„N a d zie ja " L w ó w , Sykstuska 6.

Z a m a w ia m ........................losów całych po zł. 40’—
........................losów połówek po zł. 20’—
........................losów ćwiartek po zł. 10-—

Należytość z ło ty c h ......................uiszczę po otrzyma­
niu losów blankietem P. K. 0 . N. 405.016 przez fir­

mę mi przesłanym.
Imię i n a z w is k o .................................................................
A d r e s .......................................................................................

publiczną, k tó ra  w sk aza ła  pożyczkę zagran iczną , jako  
jednuą d rogę  p ro w ad zącą  do  celu. K w estją tą  —  m o ­
je m zdaniem - bęaziem y się m u s je1’ i to  b a rd z o  in - 
tenzyw nie zająć, w ów czas, gdy s taną  się  ak tu a ln e  
dalsze p o życzk i zag ran iczne , k tó re  trzeb a  będzie  za­
c iągnąć  n a  rozbudow ę m ia s t i ro b o ty  publiczne.

P ow tó re  bard zo  w ażną jest kw estją , —  k ió rą  
szczególnie p o d k reś lam  -  jak  m a  się u sto sunkow ać  
P aństw o  do  B anku P o lsk ieg o , w obec tego, że p rzez  
zaciągn ięcie  now ej pożyczki d o s ta rczy ło  P ań stw o , a 
nie iskcjonarjuszc , funduszów  w łasnydh" i u m o ż ­
liw iło  przez to  funkcjonow anie p rzed s ięb io rs tw a , będą­
cego w łasnością  akc jona rju szy , a n ie  w łasnością P ań ­
stw a. T e g o  chyba nie m a  nigdzie, by P ań stw o  ido p rzy ­
wileju em isy jnego  jeszcze d o p łaca ło .

T a k w estją  jes t nadzw yczaj d o n io s ła  i p a  n ią  zlw ra  
ca in  !uw'agę.

N ato m iast n ie  m o g ę  pow iększyć  szeregu osób , k ry  
tykających c iężk ie  w a rn ik i liożycżki.

Jeżeli s ię  staje na  stanow isku  k o n ieczn o śc i p o ­
życzki .'zagranicznej, to  w inno s ię  ta k ż e  p rzy jąć, że 
innych w arunków  nie m o żn a  by ło  uzyskać. —  W y­
s i łk i o só b  działających były wijelkje, ta rg i - d ługo­
trw ałe  —  Nie w iem  czy p rzed łużen ie  ta rg ó w  dałoby  
w yniki k o rzystn ie jsze .

DR. DANIEL GROSS.

NAGRODA LITERACKA G. ŚLĄSKA.
KATOW ICE. 2. l/s to p ad a . (Pat.) N ag roda  lite rac­

ka G. Ś ląsk a , z o s ta ła  |X idw yższon:i o  10.000 zl. i 
w ynosić będzie 35.000 z ł. Obecnie p row adzone  są n a -  
ra a y  'delegacji ZwiązKu zaw odow ego  lite ra tów  z 
p rzedstaw ic ie lam i (w ojew ództw a ś lą sk ie g o  co  d o  usta­
lenia w aru n k ó w  i regu lam inu  nagrody  lite rack ie j.

Budżet na rok 1928-1929.
Złożony  w sejm ie  p re l im in a rz  budże tow y 

n a  rok  1 9 2 8 ,2 9  usta la ;

z ło ty c h .
b ) d la  Imonopolów państwowylch -rozchody! 

zw y cza jn e  w kwocie 517 .2 7 0 .0 4 8  zł., rozchody 
nad zw y cza jn e  w  kwocie zł. ,4 9.522.400.

N a  pokrycie irozchodów zw ycza jnych  i 
nadzw yczajnych  p rzed s ięb io rs tw  i m o n o p o ­
lów państw ow ych  s łu ż ą  wpływy zw ycza jne  i 
nad zw y cza jn e  tychże p rzed s ięb io rs tw  i m o n o ­
po lów : ^

Jak o  po k ry c ie  ustalonych w  art. 1. w y­
datków ad m in is trac j i  w Kwocie 2 .214 .430 .363  
zł o raz  dopłat db n iek tó rych  p rzed s ięb io rs tw  
państw ow ych w kwocie 14.520.224 zl.. w łą ­
cznej za tem  kwocie 2 .228 .950 .587  zł. s łu ż ą ;

1 ) dochody adim. w kwocie ł 114.168.714 
z ło ty cn .

2 /Czyste dochody przedsiębiorstw państw  
w kwocie 152 .332 .048  zł.

3 ;  czy s te  dochody, m on o p o ló w  p ań s tw o ­
wych w kwocie 783 .89  1.000 zł.

Ł ączn ie  za tem  dochody; ' w  Kwocie
2 .350 .394 .762  zł.

P re l im in a rz  budżetow y' p rzeds taw ia  Srę w 
dziedzinie a d m in is t r a c j i  następując<

imchudy Wydatki
P re z y d e n t  Rzpltej 165 .450  1 .754 .019
S e jm  i S e n a t  173 .397  9 .199 .248
K o n tro la  P aństw ow a 134 .527  4 677 .957
Preziydji m R ady  Min. 28 .485 1 .872 .509
Min. Spraw' Zagr .  10 .911 .110  48-129 .927
Min. S p raw  Wojsk 9 .267 .665  689 .4 1 9 .3 6 7
M in Spraw  W ew n . 21 .943 .000  211 79 .296  
Min S k a rb u  1 .238 .460 .000  110-959.310  
M in Sprawiedl. 36 .699 .500  101 .922 .256  
Min. P rz e m .  i H. 9 .241-458 38 .065 .541
Min K o m u n ik ac j i  1 .042 .740  3.971-773
Min. R o ln ic tw a  10 .116 .207  39 .068-246
Min. W. R. i O. P- 8 .195 .680  5 4 l .8  '2 .8 8 8  
Min. R o b ó t  P u b l .  36 .146  600 108-005.326
Min. P r a c y  i O .-S .  7 .078 .863  56 .7 7 2 .9 9 8
Min. R e fo rm  R oln . 3.0 16.683 42 .066 .355
Min. P o cz t  i Teł. 389 .349  1.893-777
E m e ry tu r y  26 .825 .000  87 217 .000
R en ty  inwalidzkie i p en s je  111 .618 .000  
Długi p ańs tw ow e 2 0 4 .791 .570

P re l im in o w a n e  dochody z m o nopo li  przed 
s taw ia ją  się n a s tęp u ją co ;

Monopol soli 12.000.000
Monopol ty toniow y 360 .000 .000

‘ Monopol spiry tusow y 360.000.000
L o te r ja  państw ow a 13.200.000
M onopol zap a łczan y  8 .694 .000

R a z e m  m onopole  783 .891 .000

Posłowie Chrześcijańsko-Marodowl 
nie otrzymali uotum zaufania.

O negdaj w sali Sokoła M acierzy we Lwo­
wie odbyło  się z e b ra n ie  posłów  ch rz .-n aró d .  
Pi zewodniczącyim ze u ran ia  w y b ra n o  p. Miko­
ła ja  1. 'zysztofow icza 49 g łosam i p rzec iw  43 
g łosom , k tó re  padły: n a  p. W ojc iecha  Gołu- 
cnowskiego Tzw olennika rz ą d u  obecnego).

Po częśc i  spraw ozdaw czej p rzy s tąp io n o  
do u ch w alen ia  rezo luc ji  i vo tum  ufnośc i,  nie 
dopuśc iła  jednak  do tego opozycja , Wobec cze ­
go z e b ra n ie  rozeszło  się b ez  uchw ał.

F a k t  len świadczy, iż s t ro n n ic tw o  to stoi 
w p rzed ed n iu  rozL  m u  na tle s tanowiska wiel­
kiej jego l iczby  cz ło n k ó w  woDec rząd ti  m e c -

ZŁOŻA GAZU ZIEMNEGO W DASZ LWIE.

W A RSZA W A. 2. lis to p ao a . (A. W .) W  D aszaw ie, 
gaz ie  aow ie rco n o  się obfjtych złoży  gazu z iem n e­
go , O becnie -wierci ,,P o im jn“ w calu u zyskan ia  gazu 
dla sw ej rafinerji. W  raz ie  po m y śln eg o  w yniku, s p ły ­
n ie  to  zn ak o m ic ie  na  obn jżen je  kosztów  p rodukcji.
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Uchylenie konfiskaty
Sad okręgow y k a rn y  we Lwowie postano­

wił n a  posiedzeniu u ie jaw n e m  po w y s łu ch a n iu  
P ro k u ra to r a  p rz y  tymże Sądzie: uchylić  p<> 
m v ś l i  przepisu  z a r t .  76 rozporządzen ia  P r e ­
zyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  10. m a ja  
1927 N r .  >9o l)z. p. p. N r- -15/1927 d okonane  
dn ia  26. października 1927 ptnzez D y re k c je  
Polic  ji we Lwowie za jęć je  czasopism a „D z ien ­
nik L u d o w y "  N r .  216 z d n ia  27. październ ika  
1927 z powodu zam ieszczonego w tern czaso ­
piśm ie a r ty k u łu  p. t. , P o  pierwiszym s t r e jk u  
p racow ników  um ysłow ych" , w zględnie ustępu  
tegoż a r ty k u łu  od s łó w : . .P o dkreś lam y  wo-

L O N D Y N . 2. 11. (P a t  ). O sta tn ie  dane 
do tyczące  wyniku w y horów  m u n icy p a ln y ch  w( 
A nglji  i W al ji. z w y ją tk ie m  sam ego L o n d y n u  
w ykazu ią n as tęp u jące  zyski poszczególnych 
p a r t  ji: P a r  ja P r a c y  110 m an d a tó w , k o n s e r ­
w atyśc i  7, Ia ieralow ie 8. n ieza leżni 15. U tra-

u D Y  YIA. 2 11 , (A W ). W c zo ra j  o godz. 
4-tej popol. za to n ą ł  na wysokości Rozewia 
holownik , .( ió rn i 'k“ . 6 m arynarzy !  i 1 ofice­
r ó w  poniosło  śm ierć .  H olow nik ten  prowadzi! 
z K openhagi 2 łich tug i do Tczew a. W  czasie

• . *' 
Przyczyny rozbicia się rohowaf 
między Z. N. R. a Partię Pracy.

‘W A R S Z A W ,  2. 11. (tel. wł. p  R okow a­
nia w sprawie fuzji m iędzy  Związkiem N apr. 
Rzpltej i K lu b em  P r a c y  n ie  doszły do skut­
ku. P u n k ty  spo rne  nie tyle do tyczy ły  sp ra w  
zasadniczych , ile am b icy f  o rg a n iz acy jn y c h .  
Z. N R. proponow ał,  ażeby i sek re ta rzem  gen. 
obu o rg an izacy j  został p. Paprocki, gdy K lu b  
P r t ic y  wystawi! in n ą  osobę. K lu b  :,P ra c y  
chcia ł tnieć w prz jN zly in  kom itecie  4 p rzed­
stawicieli p rzy  5 przedstawicielach Z N R .,  k tó ­
r y  n a o d w ró t  żądał 1 m ie jsc ,  zgadzając  się n a  
3 m ie jsc a  K Ribu P r a c y  W y ło n io n o  kom is ję  
po rozum iew aw czą ,  k tó ra  n ie  uzgodniła  jednak 
stanow iska obu s tro n n ic tw .

Ziazd nauczycie li xs Warszawie.
W A R S Z a W A . 2. 11. (AA '). V, dniu we z o 

r a j s z y m  nas tąp iło  tu  o tw arc ie  IX. z iazdu  de­
legatów  Zw. Polskiego Nauczycie ls tw a szkó l 
p o w szech n \c l i ,  n a  k tóry  p rzy b y ło  1.400 dele­
ga tów  z (g a lej Polski. W  u ro czy s to śc i  otwarcia) 
'wziął udział P re z y d e n t  Mościcki. N a  sal o b ­
r a d  znajdow ali  się ró w n ie ż  przedstaw iciele  
w iadz szkolnych z m in  D o b ru c k im  na czele. 
P rzed  rozpoczęciem  obrad ' z jazd  uchwialil r e ­
zo luc ję  ho łdow niczą  d la  m arsz .  Piłsudskiego.

W A RSZA W A . 2. lis to p ad a , (tel. w U  W czo ra j ro z ­
p o czą ł o b rad y  9—ty zjazd  delega tów  Z w iązku N au­
czycieli S zkó ł P ow sz. Dzień ten w ypełniły o zm a jte  
toczystośc i. Z jazd zaszczycił sw o ją  obecnością  P re ­
zydent R zplitej. W ieczo rem  o b iad o w a ły  k o m isje .

Drugi dzień o b ra d  ro z p o c z ą ł się  re fe ra tem  R. 
T o m czak a , k tó ry  om ów ił szereg  najżyw otniejszych 
sp ra w  stojących p rzed  zw iązkiem , poczem  p. P a t­
k o w sk i re ie ro w ał sp raw ę o św ia ty  pozaszK olnej i u n i-  
wieisytetóW regjonalnych.

Ju tro  zakończen ie  o b ra d , i w ybór Z a rząd u  Gł., 
poczem  n a  zaproszenie  P rez. R zp lite j- n a  Z am ku 
odbędz ie  s ię  rau t d la  1.400 uczestn ików  zjazdu .

t r a g ic z n a  śm ie r ć  p il o t a  n ie m ie c k ie g o .
BERLIN. 2. Histopadla. (A. W .) Pi.fjolt i ceniony k o n ­

s tru k to r  z a k ła d ó t Junkersa  inż. P lath , m anew rując 
nad lo tn isk iem  w D essau, ap a ra tem  sp o rto w y m  sp ad ł 
z w ysokości 400 m etrów , zab ija jąc  się n a  m iejscu.

„Dziennika Ludowego44.
b e c "  aż do końca, a lbow iem  t r e ś ć  lego a r ty ­
kułu , o b ra c a ją c  się w ram ach  dozw olonej k r y  
tyki i polem iki prasow ej,

N I E  Z A W IE R A  W  S O B IE  Ź \ TA M IO N  J A ­
K I E G O K O L W I E K  C Z Y N U  KARY­

G O D N E G O ,
u k k  szczególności nie zawiera z n a m io n  w y­
stępku z art.  1 rozporządzen ia  P re z y d e n ta  
Rzeczypospolitej z 10. m a ja  1927  N r .  339 
Dz p. p. N r. 3 5 . ex 1927-

Lwów, d n ia  29. października 1927

ta  m an d a tó w  przez  poszczegó lne  p a r t je  p rzed ­
stawia się n a s tę p u ją c o :  P a O ja  P r a c y  11, kon­
se rw a ty śc i  69, l iberałow ie 31, n iezależni 27. 
Piartja P rac y  zyskała m a n d a ty  g łów nie  w o- 
k ręgąch  p rzem ysłow ych .

sza le jące j b u rz y  iichtugi zerwały się. Na po­
szukiw anie  ich w ys iano  z ( ioyni holownik 
„O rk an  3 k tó re m u  udało się odna leźć  je d n ą  
lichtugę. D rugie j  b c b lu g i  w ra z  -z za łogą  3 
m a ry n a rz y  nie zdołano do tąd  odszukać.

Banda apryszhów polskich przed 
sądem paryskim.

PARYŻ, 2. U  (AW ). Dziś rozpoczął się 
tu przed sąd em  przysięglybh p ro ces  przeciwko! 
b andz ie  opryszków , złożonej z 22 osób, k t ó r ą  
tu powszechnie n az y w an o  „ b a n d ą  polską", bo  
składała się g łów nie  z em ig ra n tó w  polskich. 
Miedzy oskarżonym i są  2 kobiety. Akt o skar­
żen ia  z a rz u c a  bandzie  6 m o rd e r s tw ,  k i tka  u l  
sil cw an y ch  m o rd ers tw , 28 w łam ań, oraz licz­
ne  in n e  przestępstw a. •

WS GRANE DOLARÓWKI.
W ARSZA.W A. 2. Iist0])ada. (Pat.) W  dniu 2. li­

s to p a d a  1927 o d b y ło  sję losow an ie  5 p roc. p rem iow ej 
pożyczk i d o la row ej S erja  II. W y lo so w an o  n astępu ­
jące n u m ery . Na 8.000 doi. 068599, 3 .000 d o la ró w  
021613, 1000 doi. 371:302, 537.012 , 860.038, 394.168, 
021.731. P o za tem  w y losow ano  10 prem ji po 500 dok 
o raz  40 p rem ji po  100 doi.

ZW OLNIENIE.
W A RSZA W A . 2. I js to p ad a . (tel. \vł.) o n ito r  P o l-  

sk i“ p rzynosi zw olnienje ze służby w M. S. Z. p o s. dr. 
B ernarda  H ausnera. (sjon.) k tó ry  m ianow any  by ł k o n ­
sulem  gen- R zplitej w  Haifie, i' do tąd  tego s ta n o ­
w iska inie o b ją ł. P rzechodz i on n a  służbę -w m in i­
sterstw ie  p rzem ysłu  i handlu .

KATASTROFA BUDOWLANA W KRÓLEWCU.
KRÓLEWIEC. 2. listo jiada . (A. W .) Z aw alił się tu 

gm ach inowej jroczty przy ul. H indenburga. B udynek 
był w ykończony  d o  3 p ię tra . Z n iew iadom ej n a  ra­
z ie  ju z y c z yny z a p a d ł sie nag le  sufit, a pracujący 
na n im  m u ra rz e  sp ad li do piw nicy. 4 ro b o tn ik ó w  z g i­
nęło  (na m iejscu, 6 ciężko rannych.

96 GOSPODARSTW PASTWĄ POŻARU.
LUBLIN. 2. lis to p ad a . (A. W .) W e wsi M ichałów 1 

w ybuchł p o ż a r , K tórego pashwą p ad ło  og ó łem , 96 
g o sp o d a rs tw  w raz ze z b io ram i. 200 osób , bez aachu 
nad  Igłową. P rzyczyną n ieo s tro żn e  obchodzenie  się 
z o g n iem . ; ,

„BIEDNY" WILHELM
POCZDAM. 2. listo jiada . (A. W .) O statn iej nocy 

znani spraw cy  uszkodzili lw piarku tu tejszym  p o m n ik  
W ilhe lm a I. i s trąc ili z co ko łów  popliersja w o­
dzów  niem . M im c energicznych poszuk iw ań , sp ra ­
wców nie w yśledzono .

Święto zmarłych.
W iecznie od rad za jące  się życ[e w p rz y ro d z ie  n a ­

tchnęło  p racz łow ieka  w ia rą  w życie z ag ro d o w e . T o 
też  odw ieczną jest w iara  ludów w schodn ich , w  re in ­
karnac ję  istn ień  ludzkich aby w k o le  d ługich  p rze ­
m ian i (doskonaleń  się duch n o m ad y  z la ł s ię  w k o ń ­
cu w jedność  z B ogiem  —■ abso lu tem , skąd  w ziął 
swój p o czą tek .

Na pod łożu  te j ,  w iary pow sta ł ku li zm arłych  u 
chrześciari O raz św ię tow an ie  Z aduszek . W  dniach li­
stopadow ych , gdy w oK oło życie z a m ie ra  w' p rzy ro d z ie  
corocznie  obchodzi się to  sm utne  św ię to . N iejeden 
w ów czas sk ierow uje sw e  m yśli do  tych k tó rzy  już 
odeszli, zdobi g ro b y  kw ieciem  i n ie jak o  n a s ią k a  
rezygnacją, iż ten sam  koniec go czeka.

Dzięki sp rzy ja jącej, ciepłej p o g o d z je , p rz y p o m i­
nającej raczej w iosnę n iż  jesień, zaludnjły  się  w czo­
raj lw ow skie cm en ta rze  Sr dzień  i w ieczó r, k rw aw re 
zaś łuny od św iec palonych  n a  g robach  do  ‘p ó źn a  w 
nocy św iadczyły  o  p ietyzm ie twow-jan d la  tych co  
odeszli.

T łum y, bez liczby i końca  naw iedzały  rów nież 
g roby  na  cm en tarzu  O brońców  L w ow a, czcząc n ie ­
jak o  tych, k tó rzy  życie sw e złożyli d la  celów  o -  
yóinnch. T am  też  chóry zrzeszeń  śp iew ackich  o d śp ie ­
w aniem  pieśni złożyły  h o łd  poleg łym . W  d a li szu ­
m ia ło  w tym  czasie życie w je lk jego  m ja s ta  pe łn e  ra ­
d o śc i i (botów. Z k o n tra s tó w  bow iem  p o w sta je  życie 
w- .wszechświecie.

Niezdrowe stosunki w Zw. Strzeleckim.
D nia 16. b. m . m ia ło  się odbyć —  w m yśl ro z e ­

słanych p rzez  K ierow nictw o O bw odu zeb ran ie  cz ło n ­
ków Zw. S trzeleck iego  od d z ia łu  Lwów  I.P rzybyto  
o k o ło  100 osób , 'które ze zdum ieniem  sk o n s ta to w a ły  
że 'drzwi lokalu  są  zam k n ię te  i o p a trz o n e  o g ło sz e ­
n iem  podp isanem  p rz e z  n ie ja k ie g o  G etera , a o zn a j-  
m iającem , że  w ybory z z a rząd zen ia  O kręgu  zo sta ły  
O dw ołane n a  czas n ieog ran iczony . W y w o ła ło  to  słusz­
ne oburzen ie  w śród  zebranych członków , k tó rzy  ca­
ły 'swój wolny czas pośw ięcają  pracy ideow ej w Zw. 
S trzeleck im .

Ciekaw y jest fak t, że w iceprez. obwoefti to w . Ż e- 
laszkiewi.cz n ie  by ł p o w iad o m io n y  o  decyzji O kręgu 
i p rzy b y ł na zeb ran ie . W obec zam k n ięc ia  lokalu , 
zebran i cz łonkow ie  O ddziału  w sa li Zw. k aflarzy  
pod  przewu dr. D ręgiew icza, uchw alili p ro te s t p rz e ­
ciw  p an u jący m  w Zw. S trzeleckim  s to su n k o m , g o ­
dnym  ha p ię tn o w an ia  i że n iem ożliw e  jes t da lsze  to le ­
row an ie  ludzi, k tó rzy  n ie  ljcząc się  z o g ó łem  człon­
ków , uzurpow ali sob ie  p ra w a  iście d y k ta to rsk ie . Z ło ­
żo n o  rów nocześn ie  ośw iadczen ie  w jm ien ju  dyr. L i­
ty ń sk iego , że proponow ani p rzez  dr. K ozłow skiego  
prezesury  d y r. L ityński n ie  m o że  przyjąć, jak  d łu­
g o  w  Okręgu Zw. S trzeleckiego p o zo s taw ać  będą 
ludzie, k tó rzy  bez w zględu na etykę, p o tra f ią  uczci­
w ego cz łow ieka obedrzeć  ze czci, jak  to  m ia ło  m ie j­
sce n iedaw no , czego  nie o d w o łan o , jak k o lw iek  s tw ie r­
d zono  n iep raw dziw ość  zarzutów ’. N astępn ie w ybrano  
k o m ite t, m ający  n a  celu p rzep ro w ad zen ie  uzdrow ien ia  
stosunków ' i usunięcia tych, k tó rzy  tradycję  S trzelca 
i L eg jonów  esk am o tu ją  n a  wpasną k o rzy ść .

Z a k o m ite t:  dr. D ręgiew icz, H. H anecka, j .  T o ­
m aszew ski.

Oszustwa I sprzeniewierzenia,
M arcin M och, w łaściciel k jo sk u  w budynku jrocz- 

tow ym  da ł A larjanow i F ischbachow i 980 zł. na k u ­
p no  znaczków  pocztow ych. Fischbach ja k o  p re b e u - 
da tju sz  In ternatu  inwafidóW przy ul. Z au m rs ty n o w - 
sk ie i, n ie d o m a g a ł n ieco  n a  zdrów ju. W o b ec  teg o  Aloch 
dał m u  sw e fu tro , aby nie zm arz ł w  d ro d ze . T ak  z i- 
opatirzony F ischbach zam ia s t po  znaczk i po cz to w e , 
u d a ł się gdzieś na zabaw ę, pow odując  tern w id e  
zm artw ieli M ochow i. P oszkodow iany , w zbogacony  do­
św iadczeniem , iż p rzez  posły w jlk nje tyie, o sk a rży ł w 
poiicji F ischbacha, o  sp rzen jew ierzen je .

S a lom on  Stein, w spółw łaściciel d om u  h an d lo w e­
go  „ P a ry ż a n k a "  m a tan ie  sam e k ło p o ty . O skarży ł 
bow iem  sw ego  ink asen ta  L eona  L ow ensrocka, zam . 
jirzy ul. Serbsk iej I. 9, o sp rzen iew ierzen ie  50 p a r  
dam skich  lak ierkow ych bucików , w arto śc i 150 d o la ­
rów'. " 1' 1 V

Beiich L andm an , zam . w SkoleinJ do n ió s ł lw o­
wskiej policji, że tam tejszy  ob y w ate l Chaim  R eiss le r 
sjirzeniew ierzy ł m u  600 zł. i zb ieg ł. T en  sam  oszust 
jest już od  lu tego  1926 r. poszukiw any p rz e z  są d  
za różne  k radzieże .

Pochód socjalizmu.
O lbrzym ie zw y cięstw o  w yborcze so cja listó w  a n g ie lsk ich .

r. r,

Zatonięcie holownika polskiego.
10 osób padło ofiarą katastrofy.
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Potworna zbrodnia obszarnika.
Strzela do ludzi jak do  zw ierzyny.

(Od naszego  k o responden ta .)

P rz e m y ś l ,  listopad
(wz) w piątek d n ia  28 paźu ź ie rn ik a  o  

-o d  z. 4 - ej popol. rozbestwiany! o b sza rn ik  Ad. 
Żurow ski do spółki z le śn icz y m  (Michałem 
M ichn iczem  popełnił w N ow em  Mieście ob. 
P r z e m y ś la  ohydny moiru! na  17-le tn im  1 'ran- 
Ciszku T ab iszu .  a W ładysław a T ab isza ,  b r a ­
ta  zam ordow anego  z ran i ł  lak niebezpiecznie , 
że d o g o ry w a  w szpitalu, S tanisława T a b isz a  
z a ś  polij! tak dotkliwie, że •n ieprzy tom nego 
o dn ies iono  do dom u.

\ a  wieść o p o iw orne j  zb ro an i  dokonanej 
przez  obszarn ika ,  w yjechał n a  m ie jsce  wy -̂ 
padku nasz  k o re sp o n d en t ,  — k tó ry  zebra ł 
ana terja l  ob c iąża jący  zb ro d n ia rza  Żurow skie­
go A dam a i c a łą  jego ro d z in ą .

Jak  się okazało powodem o k ru tn e j  z b r o ­
dni b y ł  pas  pola należącego  do rodziny1 T a ­
b iszów . k tó ry  Żurow ski zły n a  T ab iszów 1. 
że ci n ie  chcieli m u  s ię '  w y s łu g iw ać  o b m y ­
ślił im  o debrać .  K om isja ,  k tó ra  z jechała  n a  
m ie jsce  Sporu za b ro n i ła  ,aż do w y d a n ia  osta­
tecznej u ch w a ły  zaoryw ania  m iedzy  Żurow­
ski jed n ak  pew ny bezkarnośc i rozkazał z a o ­
r a ć  drogę.. W ó w czas  T abiszow ie  wyszedłszyi 
n a  pole prosili Żurowskiego, b y  'zap rzes ta ł  
oćki.. Ale ro z zu ch w a lo n y  o b s z a rn ik  zelżył i cli 
os ta tn im i  słowam i i rozkazal o r a ć  w dlalszyimi 
ciągu .  G dy T ab iszow ie  chcieli w y p rząc  ko­
nie, Żurow ski i M ichnicz strze li l i  n ie  r a n i ą c  
n a  szczęście uikogo. — W ted y  rozpoczę­
ło  się szam otanie , igdyż T ab isze  chcieli o d e ­
b r a ć  im strze lby .  — Żurow ski p rz e w ró ­
ciw szy  n a js łab szeg o  z przeciwników, bo  17- 
ie tn iego  F ran c isz k a  Tabisza , przyistąpil m u  
n o g ą  piersi i . i

.S T R Z E L I L  D O  P O W A L O N E G O  W  S K R O ń  
Z A B IJA JĄ C  GO N A  M IE J S C U .

n as tęp n ie  co fn ąw szy  s ię  o kilka kroków , ra ­
nił Wlad. T ab isza  n iebezpiecznie  w nogi 
S tan is ław a zaś T ab isza  pobił w  dotkliwy spo­
sób, poczem uciekł do d o m u  i m a tc e  powie­
dział. że zabił dwa zające, k tó re  pozostaw ił 
w polu iże od tąd  bcuzie spokój z T ab iszam i.

Żurowski t łu m a c z y ł  się. że działał w o- 
b ro n ie  w łasne j.  Jes tto  w y k rę tn e  k łam stw o. —, 
S tw ie rd z a n y ,  że m o rd e r s tw o  było planowane. 
Żurowski n a b i ja ją c  w d o m u  s trze lb ą  k ry ty ­
cznego dn ia ,  powiedział uo fo rn a la  l lk a  łDr- 
saka. że nowy strzel a Tabiszów jeżeli ci o  śm ie  
i_ą się przeszkodzić m u w za o ran iu  m iędzy .

D ziw ne i ch a rak te ry s ty czn e  jes t  zacho­
w anie  się m iejscow ej policji, k tó ra  z rćsz ią  

- jak  o tein g ło ś n o  m ó w ią  — w y s łu g u je  się 
dworowi.: p i ln u ją c  la su  i sadu. a szczegó lną  
gorliw ością  odznacza się poster  B laszczyk. 
K o m e n d a n t  D osterunku nie jak i Jó ze f  Lech do 
piero  pod p re s ją  p rz y ja c ió ł  T ab iszów . a re­
sztował m ordercę ,  p rzygo tow ującego  się do  
ucieązki. Żurow skiego  odstaw iono  do więzie­
n ia  w P rz e m y ś lu .  "V ;d ług  zaczerpniętych in ­
fo rm a c j i  przez  naszego sprawozdawcę, rodz i­
n a  Żurowskich, a w szczególności o jciec m o r ­
dercy W ik to r  Ż urow ski i m o rd e rc a  Adam 
c ieszą  sic w dalej okolicy o k ro p n ą  opin ją .  
Ż urow scy  obchodzą się ze s łu ż b ą  w jak  n a j­
g orszy  sposób , k a tu ją  n ieszczęśliwych. P o -  
.v ecl n ic  w skazu je  się na  Żurow skich, że 
i n a j ą  na sum ien iu  szereg  zbrodn i,  jak np. 
ś m ie rć  kilku ludzi pobitych przez  n ich

L u d n o ść  oczekuje na leży tego  w y m ia ru  
sprawiedliwości. Z b ro d n ia rzy ' m u s i  uosięgm ić 
za h iżoua kara.

Objawy- zdziczenia o b sza rn ik ó w  zaczy­
n a j ą  się m n o ż y ć .  Po  m o rd e rs tw ie  we W ło ­
c ław ku  m a m y  tu d ru g i  p rze jaw  zb rodn iczych  
instynktów .

łopoty Rumun]! z królami i . ' ' ‘ do tronu.
BUKARESZT w październ iku .

Opinja ru m u ń sk a  p o ru sz o n a  z o s ta ła  w tych aniucti 
-w iadom ością  o  a resz to w an iu  Dyłego p o d sek re ta rza  
stanu w m in isterstw ie sk a rb u , M anoiiescu, k tó rem u  
za rzu co n o  w sp ó łdz ia łan ie  z byłym  następcą tronu  
j ts j  K arolem .

- Jak w iadouif), w styczniu r. 1925 ks. K aro l zre­
zygnow ał na  rzecz sw ego syna Michała ze  w szyst­
k ich  praw  następcy tro n u . Już w ów czas m o w io n o  o 
tern , że rezygnacja  ta  nie by ła  d o b ro w o ln a , a obecn ie  
ks. K a io  ts a m  ośw iadcza , że do k ro k u  tego  zo s ta ł 
.isto tn ie zm uszony .

Obecny prezes ruM uńskiej rady m in istrów  B ra- 
tianu, nazyw any -często „n ieko ronow anym  kró lem  R11-  

-tnunji", jest, jak już pow yżej zazn aczo n o , stanow czym  
i n iep rzejednanym  'p.rzeciwnjkiem K aro la  i s iłą  rz e ­
czą p o d  żadnym  w arunk iem  nie chce dopuśc ić  do 
now ro tu  k sięcia  do  k ra ju . Z tego  to  w łaśnie względu 
stronn ic tw a opozycy jne , zw alczające obecny rząd , s ta ­
nęły )>0 stro n ie  ks K aro la , a  byty p rem je r A verescu, 
należący  obecnie do  obozu  opozycy jnego , n aw iąza ł

z byłym  n astępcą  tronu  b ezpośredn i k o n ta k t. Bu­
k a re sz teń sk a  ..PO lihca" w yraża  jirzypuszczeń iejfce iMu- 
noilescu działa! z ao zk azu  sw ego  szefa, gen. AvCrescu

Z daje się, że a resz to w an ie  M anoiiescu b y ło  ty lko  
po czą tk iem  rad y k a ln e j akcji rządu przeciw ko ru ch o ­
wą, zm ierzającem u  do jio w o łan ia  ks. K aro lu  nu tron  
rum uńsk i. P rzy  [łuszczenie to  zdaje się by ć tern s łu sz­
niejsze, że p og ląd , iż R um unja nie m o ż e  p o z o s ta w a ć  
p rzez  dłuższy czas bez sam o d z ie ln eg o  m o n arch y , zy ­
skuje O statnio co raz  więcej zw olenników  m ety lko  
w śród  stiOnnictw opozycyjnych, lecz i w ko łach  b a r ­
dzo  zbliżonych oo  ć U o ru  kró lew sk iego . Na uw a­
gę zasługuje - w  zwąązku z tern ośw iadczen ie  p re -  
m jera Br.atianu. który  polecił zak o m u n ik o w ać  zw o ­
lennikom  ks. K aro la , 'że o  ile odw ażą  się p rzystąp ić  
do realizacji p lanu , zm ierza jącego  do p o w o ła n ia  n a  
tron  ks. K aro la , to  w całym  państw ie o g ło szony  z o ­
stan ie  stan  ob lężen ia .

N aogól b io rąc , sy tu ac ja  jes t dzisiaj w Rum unji 
b ard zo  n a p rę ż o n a  i n iew yjaśn iona.

Hisforja skradzionych I odnalezionych skrzypiec.
"WARSZAWA, 2. 11. (AW). W dąiiu BO. 

m a r c a  tr. b. skradziono n a jz n a k o m itsz e m u  poi 
skieimu s k r z.ypk o wi'*_l! 11 r c e w ic z o w i n a jc e n n ie j ­
s ze  jego skrzypce .roboty s łynnego  m is t r z a  
G audanjniego, pos iada jące  w artośi  pirzeszło 
200  tys. zł. W c zo ra j  udało się skrzypce te od­
n a le ź ć  w okolicznościach dość o ry g in a ln y ch .  
P o lic ja  od dłuższego czasu była  na tropie 
sp raw có w  kradzieży. Spec iamtj w ywiadowca 
pozostaw ał w kontakcie z g r u p ą  pośredników, 
k tó ra  nje przypuszczała ,  że m a  do czy n ien ia  
z 'przedstawicielem  policji.

W Y W IA D O W C A  P E R T R A K T O W A Ł  O K U  
P N  O S K R Z Y P IE C .

W c z o ra j  wywiadowca o d g ru w a jąe  ro lę  ku! 
p u jąccg o  ośw iadczy ł  w gabinecie re s ta u rac y j ­

n y m  „Pod W iechą" ,  że priignie  skrzypce o- 
bejj-zeć. W c iąg u  k ilku  m in u t  p rzy n ie s io n o  do 
g ab in e tu  au ten ty czn e  skrzypce Barcewicza. — 
W ó w cza s  wywiadowca zdem askow ał &we in ­
cognito, w odpowiedzi n a  to sprawca kradzieży! 
II. Mielewski usilowal wydobyć rew b lw er .  — 
W yw iadow ca w o b ro n ie  w łasn e j  w ystrzelił  z 
re w o lw eru  r a n ią c  zb ro d n ia rza  w nogę. G d y  
Mielewsk ju ż  w  pozycji leżącej.-usiłował użyć 
rew o lw eru ,  wywiadowca raz  jeszcze strzelił

RA N IĄ C  M IE L E W S ą v IE G O  CIĘŻKO 
W  B R Z U C H .

P o lic ja  w kroczy ła  a re sz tu ją c  wszystkich 
óbeciiylch w re s ta u ra c j  . B arcew icz stwierdzi! 
au te n ty c z n o ść ,  skrzypiec.

Nowa podwyżka taryfy osobowej 
na kolejach.

W A R S Z A W A , 2. 11. (AW ). W Alin. Ko- 
m iim kac ji  odbyło  się posiedzenie k o m ite tu  r e ­
wizji ta ry fy  kolejowej, na  k ló re m  przedysku­
tow ano  projekt now ych  ta ry f  o sobow ych  p ro ­
jek tow anych  od 1. stycznia 1928. P r o j e k t  o- 
p ra c o w a n y  przez b iu ro  re fo rm y ' taryf,  został 
p rzez  komitet p rzy ję ty  i zos tan ie  przedłożony 
do ap ro b a ty  m in is tro w i ko m u n ik ac ji .

P ro jek t  op iera  się na  s tw o rzen iu  tak ie j  
ta ry fy .  k tóra  p o d ry w a łab y  koszty  w ła sn e  r u ­
chu osobowego, bez os iągn ięc ia  czystego  zy­
sku. S k a rb  kolejowy bow iem

D O  R U C H U  O S O B O W E G O  C IĄ G L E  D O ­
PŁA CA .

W skutek' w z ro s tu  w yda tków  (polepszenie 
uposażenia  p racow ników  ko le j .) ,  w ytw orzyła 
się s y tu a c ja  w ykazująca , że  wydatki eksploata­
c y jn e  z ru c h u  osobowego wynosiłyby! w r  
budź. 1928, 29 3 8 i  m ilj .  zł., po d czas  gdy na 
pokrycie  pr/jy s to sow an iu1 taryfy  obecnej m ia­
łoby się tylko 31 8  m i l j  N ied o b ó r  więc w yno­
siłby  83 hu ii j . zł.

P r z y  now ej ta ry f ie  najłagodniej  i rak t0, 
w a n e  będą odległości średnio-dałekie.

N A J W IĘ K S Z E M U  O B C IĄ Ż E N IU  U L E G N Ą  
O D L E G Ł O Ś C I  B L IŻ S Z E  D O  300 kim.

P ro jek t1 przew iduje  podn iesien ie  staw ki 
I ID c ie j  kl. z '5.5 gr.  od p asaże ro -k i lo m e tra  na 
łi g roszy ,  . nu odległość ponad' 300  kim . opła­
ta  ta spadnie do 4 g r .  B ile t  I I I .  k] z W a r s z a ­
wy do I odzi podrożeje o 1 ’zh, d o  K ielc  o 

20, do L u ck a ,  W i n a .  Lw ow a o  1.10 zł., do 
S tan is ław ow a i T a r n o p o la  o 30 g r .  P ra c e  
n a a  r e fo rm ą  tary fy  towarowej zosta ły  n a  r a ­
zie w s t r z y m a n e  aż do zuoełnSgo ukończenia 
redakcji  now ej tary fy  osobowej, co  nasąp i 
w  c iągu  listopada r .  b. '

N A D E S Ł A N E . I

n y n u  s t a n i e w s k i c h

I j  ■ Im  Im. pfzy “>• Kopernika 33
D ziś  P ie rw szy  w ystąp  D ziś

4  D J A B L Ó W
latających k ró ló w  p ow ietrza .

Bim-BOM- BIBO-
niezrównany komik muzykalny. chluba sztuki cyrkowej 

Początek punktualnie 8M5.
Ceny od 1—4 zł. — Po przedstawieniu oczekują tram w aje.

Były wywiadowca policji śledcze] 
na czele szajki faiszerzy paszportów.

W  K atow icach w ykryto  sza jkę  fałszerzy 
paszportów  zag ran iczn y ch  i do tychczas o d s ta ­
w iono do w iezienia  w Katowicach 7 osón. 
k tó re  lam rzem iosłem  się za jm ow ały .

S łychać ,  że n a  czele  tej bandy  stal li. 
w y w a d o w ca  policji śledczej W ładysław T t r  
rcurz usunięĘ, ze s łużby1 z powodu pijaństwa. 
P om ocn ik iem  jego by ł n ie jak i  Matuszek, u - 
rzędn jk  S y n d y k a tu  żelaza w  K atowicach. F a ł ­
szers tw o zoslalo w ykry te  przypadkowo wi B y ­
tom iu. gdzie p rz y tr z y m a n o  pewnego kupca ży­
dowskiego, zaopatrzonego  w  fałszywy paszport  
P r z y  badaniu  tęgo paszportu  okazało się. że 
p ism o n a  n im  jes t  iden tyczne  z p ism e m  n a  
pew nem  pośw iadczeniu , k tó re  n a leż y  do Ma­
tuszka. M atuszka aresz tow ano .

B an d a  ta g ra so w a ła  od  w iosny1 b . r .  i 
sfa łszow ała p rzeszło  200 paszportów , b io r ą c  
za  każdi; od  k u p có w  katowickich . i sosnowiec­
kich po 200 zł.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

^



6 ■DZHMNI^ ŁUDf>WX“ Nr. 252

Delegat MiędzvnaroiMf górniczej o Polsce
t polskiej klasie robotniczej.

P io t r  Vigne g e n e ra ln y  sekre tarz  1'rancu- 
-skiej F ed e ra c j i  g ó rn ik ó w ,  k tó rv  b 'rał udział 
w  o b ra aac h  Egzekutywę, M ięazynairoc1. g ó rn i ­
cze j  w  W arszaw ie ,  za pow ro tem  do F ra n c j i ,  
ogłosił  swoje w ra żen ia  z p o b y tu  w Polsce , 
w k tó ry c h  d a ł  w yraz swej rad o śc i  z powodu, 
ro z ro s tu  sil polskiej k l a s y  p ra c u ją c e j .  P rz y ­
tacz am y  je  poniżej za paryskiem  P r a w e m  
L u d u “ :

W r a c a m  z W arszaw y ,  gdzie w raz  z tow. 
( Ju in t in em  p rz y jm o w a łe m  udział w ob radach  
K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  nasze j M iędzuna- 
dowki G ó rn icze j .  Obrady! miały' m ie jsce  w 
Doaniu L u d o w y m  K ole ja rzy .

T ow . Qu'in tin  i j a  reprezen tow aliśm y! Fe~ 
d e t a c j ę  K ra jo w ą  g ó rn ik ó w  f ra n c u sk ic h .

Nu p o rząd k u  d z ie n n y m  były  n a s tę p u ją c e  
w a ż n e  sp ra w y :

1) Żyjczenie C en tra l i  g ó rn ik ó w  Szwedz­
kich, F y  p rzy łączy ć  się do n asze j  M iędżynaro-, 
dówki. ,

2) K w es tja  bezrobocia .
II) S p raw a  r e n t  dla g ó rn ików .
4) S p raw a  węgłowa na te ren ie  m ięd zy n a ­

ro d o w y m .
N a s tę p n ie  też by-la na  p o rz ą d k u !  d z i e n ­

n y m  ankieta  B iu ra  M ie d z y in a rO d b w e g o  P ra c y  
w sp raw ie  w aru n k ó w  p r a c y  i płacy górników* 
n a  c a ły m  świetne.

Dzisiaj jednak nie chcę  in fo rm o w a ć  n a ­
szych tow arzyszy  polskich o wracach naszej 
Fgzekutyiwy, o g ran iczę  się do m y ch  w rażeń  
z  tej p rześ l iczn e j  podróży.

M uszę się p rz y z n a ć  ze sk ru ch ą ,  że zn a­
l e m  przea  w , j ja z ie m  bardzo słabo lu s to r ję  
Polski. J e s te m  w ięc  zo b o w iązan y  n ie z m ie r ­
n ie  up rze jm ośc i  n asze j  kochanej tow arzyszk i  
F ran c isz k i ,  k t ó r a  przed nnjjfn wyjazdem  z- 
P a r y ż a  wręczyła  m i k ilka b a rd z o  p o u cz a ją ­
c y c h  b ro s z u r  w języku fra n c u sk im  o h is to r  ji. 
W aszego  K ra ju .  K iedom  je  czyta ł w z ru szo n y  
b y łe m  do głębi serca.

P ozna  len t  z tyteh książek  cechy  narodu! 
polskiego, jego optymizm W1 w alce o N iepodle­
g łość, iego odw agę i w sp an ia ło m y śln o ść .

T o .  też ta długa podróż , w yda la  mi się 
k r ó t k ą  m im o  118 godzin w pociągu  zanim; 
p rz y b y łe m  do p rz e c u d n e j  W a sze j  .W arszaw y,

D o m y ś la jc ie  się. z jaką  c iekaw ośc ią  zapo­
z n a w a łem  się  tam  z h is to r ją  r u c h u  ro b o tn i ­
czego , z h is to r ją  i ruchu  zaw odowego i soe ja li-  
stylcznego, z hisLorjją ty c h  dzie lnych  i od w aż­
n y ch  bo jow ników  za Ideę i k tó rzy  w c ią g u  
w iece j n iż  (Całego Mulecia n ie  zaprzestawali 
n a  itnwilę świętej walki.

T o  co m  u j r z a ł  naoczn ie  potw ierdzało  
wszystko, c o m  czy ta ł  w m oich  ks iążeczkach ,  
tych m iłych tow arzyszkach1 podróży .

W szystk ich  c o m  w idział i dbzna t u  W as 
p rzesz ło  m o je  oczekiwanie'.

Zaledwie pociąg  za jechał db Warszawy;, 
j u z  nas i  tow arzysze  z C en tra l i  gó rn ik ó w , 
n as i  d rodzy  tow arzysze S tańczyk i Papuga] 
o czek u ją  n a  d w o rc u  nas  i tow arzyszów  b e l ­
gijskich. w ita jąc  w im ienji i  Z w iązku  g ó r n i ­
k ó w  polskich.

Ołiok tow Iow. S ta ń f z y k a  i Papugi są  
też sek re tarze  o k ręg ó w  ró ż n y ch  Związków.

P o  k i lk u m in u to w e j  serdecznej rozmowie! 
to w arzy sze  zaw ożą nas  ao  przepysznego gm a­
chu ,  k tó ry m  jesL now o zb udow any  D o m  L u ­
dow y K o le jarzy ,  gdzie czekają  p rzygo tow ane  
d la  nas  w ygodne  pokoje.

T u ta j  p rzed tym  przep ięknym  i l u k s u ­
so w y m  g m a c h e m  t ru d n o  pow strzym ać się od 
za t  h w y tu  i se rce  zam ie ra  ze  w zruszen ia .

C ala  h is to r ją  r u c h u  robo tn iczego  polskie­
go s ta je  żyw o przed n a m i :  d ługie i ciężkie 
walki ludu roboczego , osta la ia  w o jn a  m iędzy  
P o lsk ą  i R o s ją  i na reszc ie  O d ro d zen ie  Pol­
ski. —  1 kiedy w (myśli sn u je  s ię  w n ie ład z ie  
p a s m o  stu letn ich  c ie rp ień  p ro le ta r ja tu  pol­
skiego, p rz e d e m n ą  w znos ' s ię  d u m n ie  m a je ­
s ta ty czn y  gm ach, t e n  Dom . zb u d o w an y  za 
g ro sz e  robo tn ików  eolsk ich , la im p o n u ją ca  
siedziba Z w iązku  K o le ja rz \  i K o n u s j i  C e n ­

t r a ln e j  . wiązków Zawodowych, o rgan izacji ,  
k tó re  w a lczą  i p r a c u j ą  o po lepszen ie  losu  i 
s topy  życiowej k la sy  roboLniczej i o je j  w y­
zw olenie  z pod ja r z m a  kapitału

Co się p rzed|ewszystkiem r z u c a  w oczy 
to p rz ecu d n y  widok n a  W is łę ,  to z n ó w  u d erza  
m ó j  w crok zn iszczony  m ost,  p rz y p o m in a ją c  
żytwo. jakie spustoszenie  sieje w ojna.

Co za k o n t r a s t y !
Z jednej s t ro n y  ten Wielki D o m  Lądow y, 

r e p re z e n tu ją c y  P r a c ę  i N adzie ję  — z d r u ­
giej s t r o n y  zn iszczen ie  okropne j w ojny , k t ó r ą  
In u s i m ‘w y ru g o w ać  na zawsze z posad1 ś w ;ata.'

Co za  przykład  sy m b o liczn y  dla n as  r o ­
b o tn ik ó w !  J a k i  d o w ó d  namacalny* co  m o że  
zaz ia lać  oratoa zo rg an izo w a n a  !

R ep rezen tan c i  P a r t j i  S o c ja l is ty czn e j  za­
pewnili n as ,  że są  pe łn i  liadzjeji i  u f n i  w 
zw ycięstw o P ro le ta r ja tu ,  ,miino chw ilowych 
t ru d n o śc i  po litycznych  d l a  klasy ro b o tn icze j . . .

Cziylż -można zw ątp ić  n a  m o m e n t  w t ę  
k la sę  ro b o tn ic z ą  po lską, k tó ra  ju ż  dala  ty le  
dow odów  swej n iez ło m n ej odWagi, ty le  przy­
kładów  pośw ięcenia  i zap a rc ia  się siebie !

Zaiste ! imają praw o nasi tow arzysze  wie­
rz y ć  W swoje siły ! Zaledwie b o w iem  w 5 
la t  po wojn ie ,  a ju ż  o rg a n iz ac ja  zawodowa 
liczy kolo 400-set Lysięcy zo rg an izo w an y ch  
cz łonków 1.

O rg an izac ja  g ó rn ik ó w 1 rozwija- się też do- 
dconale.

N a  jed n em  z p rzy jęć ,  m ó w ią c  o W as .  
d ro a z y  tow arzesze , m y ś la m i  p rz en ie ś l iśm y  się  
db 1 u -s 'w szystk ich , k tó rzy  p racu jec ie  c iężko 
w1 kopalniach i f a b ry k a c h  we F r a n c j i  i m ó ­
w iliśm y, że tylko przez łączen ie  się. ro b o tn i ­
ków1 polsk ich  z  f ra n c u sk im i ,  u zy sk am y  udo­
skonalen ie  spo łeczne i u rz ecz y w is tn im y  Ide­
ał, do k tó reg o  dążym y-

1 czyzby  m ogło  b y ć  inacze j ?
T e n  p o b y t  w- pięknej W arszaw ie ,  z k tó ­

re j  w ra c a m  szczerze  zachw ycony1, jak p rzy ­
jęc ie m  entuzjastyiciznem tak w śzystk iem . c o m  
t a p i  widział, pozwolił  m i  ocen ić  lepiej zdo l­
nośc i o rgan iza to rsk ie  i  n a s z ą  w sp ó ln o tę  dm* 
chow ą., k tó ra  pozwoli n a m  teraz jeszcze lepiej 
się p o ro zu m ieć  i w ięcej się Zbliżyć.

> lech nas i  tow arzysze  z Polski p r z y jm ą  
t ą  d ro g ą  w yrazy  nasze j n a jse rd ecz n ie js ze j  
w dzięczności z,a w z ru s z a ją c e  p rzy jęc ie ,  k tó ­
re  m i  zgotowali , i  'ednocześmei n iech  p rz y  j­
m ą  zapew nien ia  ze s t ro n y 1 F ed e rac j i  G ó r n i ­
kó w  i osobiście z m e j  s t ro n y ,  że w da lszym  
c ią g u  b ęd z ie m y  walczyć, by  u c z y n ić  zad o ść  
żąd an io m  n a r ó w h i  naszylcih tow arzyszów  pol­
skich ja k  i fran cu sk ich .

Możecie b y ć  pewni, drodzy; T o w arzy sze  
P o lscy ,  że n ie  sp rzen iew ierzym y  s ię  n igdy  
tylni zo b o w iązan io m  !

A n a  zakończenie pow iem  W a m  jeszcz f  
r a z  G o śc in n o ść  polska jes t  n i e z r ó w n a n a !  — 
P o lsk a  to b roczy ,  k r a j  !

P ó / r  Viyn?
Cen. sek re ta rz  F eder .  górników-.

Pokłosie Wystawy Jesiennej
w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

(Październik 1927).
Jesień zazn acza  się zw yczajnie uy  dat nem  sp o tę g o  

w an iem  jruchu artystycznego .
T ow . P rzy j. Sztuk P ięknych z podw ó jną  s ta ­

rannością  p rzygo tow u je  do ro czn ą  w ystaw ę jesienną, 
licząc na  w zm ożoną  frekw encję zw iedzających , p o  
k ilk u tygodn iow ej p rzerw ie  w dz ja ła ln o śc i T o w . i n a  
„sezon" , k tó ry  tradycy jn ie  za licza  się d o  „d o b ry ch " .

T eg o ro czn a  W y sta w a  jes ienna je s t p ięknym  d o w o ­
d em  ty ln e j  pracy T ow ., n a d  H arm onią całości, ze-  
sp a la jące j szereg  różnych indyw idualności artystycz­
ny ch —  jest też  o b razem  n ieustannych  w ysiłków , by 
ta  ca łość  b y ła  c iekaw ą i za jm u jącą .

M agnesem  najsiln iej przyciągającym  jest na  o b e c ­
nej W ystaw ie A dam  Bunsch, a rty s ta  pełnej k rw i, 
o  n iezw ykłym  p o loc ie  i bujnej fan taz ji, znany  już 
d o b rze  w naszem  m ieście , (k tó re  n ies te ty  o iw ścił).

Bunsch należy do fan tastów , k tó re g o  w izje m e­
lancholijne. tęskne  i sym boliczne g o n ją  ja k  Erynje. 
Tyle ich w cielił już  w żyjące p łó tna, lecz b ezu stan ­
nie now e, inne, w ołają  o  w cielenie.

Jed n ak że ' w idać już, iż  w artyśc ie  d o k o n a ła  się 
znaczna ew oiucja w k ierunku  zw ro tu  d o  czystego  
m a la rs tw a , pew nego o d a a la n ia  się od' lite rack ie j a -  
negdo tg , od nastro jow ych , n a  p łó tn ie  opow ieści. Już 
w idzim y dziś św jeże, żu row e o g ó rk i w  „O ranżerj, ', 
nodzjw iam y wżlzięk „ S ik o rk i"  i rysunek „K aczki", 
m alow anych d la  sam ych sieb ie , d la  ich m alarsk ich ' 
w alorów  bez w szelkich sym bolicznych  k lu czó w  i p rze­
nośn i. K tóry Bunsch jest sym patyczn ie jszy , niech o -  
cenią sam i widzow-ije —  na o g ó ł stw ierdzjć  m o ż n a , że 
s ta l  się on pełn iejszym , ja k o  m a la rz . P o e ta  sp o j­
rzen iu  n a  św ia t był i po e tą  pozoslai

D ruga o b o k  B unscha W y staw a zb io ro w a , Janiny 
N ow otnow ej, w ykazuje , jak  żywym i bujnym, jest 
ta ien t tej a r ty s tk i . Idzie p o p rzez  tru d n e  i ró ż n o ­
rodne p ro b lem y , -wytrwała, pełna, zap a łu  i um iło ­
w an ia . Najpierw- m artw a  n a tu ra , k w ia ty , pejzaż, w  
niew-ielkieh ro zm jarach  były jei naju lubier.szym  te ­
m atem . Dziś w? dużych k o m p o zy c jach  p o rtre to w y ch  
s ięga  IK) tru d  i lau r p o k o n a n ia  zaw jłych p ro b le ­
m ów .

Do najszczęśliw szuch,. sądzę , n a leż ą  „Portrety / 
‘W k i"  i n a leża łoby  je pow iesić n a  śc ian ie  główt- 
nej, n a  m iejscu  n. p. „N arc ia rk i" , k tó ra , m o iem  zda­
n iem , m niej m a  p o g łęb len ja , n iż  ow e, (pełne w y tw or­
nej h arm o n ji, p o rtre ty . K o lo ry l p rac  Janiny N ow ot­
now ej, zysku jąc  w ciąż na  czystośt i św ieżo ść ', 
p o c iąg a  oczy barw ą n asy co n ą , z es tro jo n ą  z „ tłam i" 
z p raw  dziw em  w irtu o zo stw em .

W  g ru p ie  a rty stó w  k rak o w sk ich  sp o ty k a m y  p race

K asp ra  P o cuw alsk iego , E m ila  K rchy, c iekaw e k o m ­
pozycje  K az im ierza  M arji R u tkow sk iego , L udw ika 
L eszko  i A lfreda Ż m udy (dob ry  „ W ę ck a rz " ).

W śró d  artystów  lw ow skich p rz e w a ż a ją  p e jza ­
żyści : T ru sz  dał p iękny  frag m en t „Z Oliwnej G óry", 
i „ P ó łk o p k i" , M arkow ski sz e re g  C erkjew ek i w iej 
skich d o m o stw  w sło ń cu , E rb  cztery  fragm en ty  L w o ­
w a, Hausnerow  a  cztery pejzaże, D oręgow  sk i i L o - ' 
to ck i -pejzaże p o z a te m  E. K unke dw ie k o m p o zy c je , 
Hawiel i O lp ińsk i p o rtre ty , A rtu r R u tkow sk i d o b re  
stud ja  g łów , M. W o d z ick a  m artw ą  n a tu rę , K ralochw i- 
la -W id y m sk a  kw iaty , A rtur K lar m ar tw ą  n a tu rę , M. 
Feuerring  w iększą  k o m p o z y c ję  za ty tu ło w an ą  „L a 
m a d r-  del L a v o ro " .

W ystaw a ja k o  ca łość  p rzedstaw ia  się b o g a to  i 
ciekaw ie. Ruch zw iedzających znaczny .

MARJA HAUSNEROW A,

Ostrzeżenie pod adresem kupców 
w sprawie pozwoleń przywozowych

C entralna K om isja  P rzy w o zo w a  s p o tk a ła  się o -  
s ta tn io  ze stw ierdzonem u w y p ad k am i szan tażo w an ia  
kupców  ipizez pośredników - ofiarow ujących  sw e  usług 
przy  uzyskiw aniu  pozw oleń  p rzyw ozu . W  zw iązku  
z tern C. K. P . s tw ierdza , że żadni pośredn icy  i w 
żadnym  w ypadku  nie m o g ą  m ieć wpływ u n a  decyzję ' 
co dio w y so k o śc i (przydziału ; o  ile czyn ią  on i teg o  
ro d za ju  o b ie tn ice  im p o rte ro m , to  o z n a c z a  to  jedynie  
n ad u ży c ie  z ijch (strony ła tw o w ie rn o ść ; lub ibraku o r je n - ' 
tacji k u pców , a p o b ie ran ie  w ynagrodzeń  za  usługi tego  
ro dza ju  uw ażać  należy za  w yłudzanie.

P ośrednicy  przyczynić się m o g ą  jedynje  d o  przy 
sp ieszen ia  m an ip u lac ji technicznych 'zw iązanych z u - 
zgsk iw an iem  pozw o leń , zw łaszcza  o d n o śn ie  do  firm  
prow incjonalnych , zm uszonych  d o  za ła tw ian ia  swych 
sp ra w  p rzew lek łą  d ro g ą  k o re sp o n d en cy jn ą . I w tym  
w ypadku  jed n ak  przy w yaaw aniu  u p ow ażn ień  im ­
p o rte rzy  w jnni s to so w ać  jak  najdale j idącą o s t ro ż ­
ność , zaszed ł bow iem  szereg  w ypadków , że  n ie­
uczciwi p o śred fn u j, k tó rzy  na  m ocy p o s ,ad an y ch  p e ł ­
n o m ocn ic tw  o trzym yw ali d o k u m en ta  p rzezn aczo n e  d la  
ich m ocodaw ców , d o ręcza li je d o p ie ro  po  uzyskaniu ' 
su m  za rz e k o m o  p o n ies io n e  A oszta. U zysk iw aniu  
pozw oleń  p rzyw ozu  nie to w arzy szą  żad n e  k o sz ta  p o z a  
O p ła tam i m an ipu lacy jnein i i p o rto r ja m i.

^Korespondencja ^Redakcji.
U ES W  ST A N ISŁA W O W IE. Dla um ieszczen ia  KO-- 

respondencji p o trzeb n e  je s t p o św ia o c z e r ie  z p iecz ą t­
k ą  P P S . lub T U R -a. P o  o trzy m an iu  p o tw ie rd zen ia  
k o re sp o n d en c ję  nezzw łocznie  um ieścim y .
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Lwów, dnia 3 listopada 

2EPEHTUAR TEATRU WIELKIEGO:
C zw artek , O godz. 7.30 wiecz. ,,W śró d  ro z ta ń ­

c zo n y ch  sukieri".
P ią tek , o  godz. 7.30 w iecz. „W śród  suk ien  ro z ­

tańczonych".
S o b o ta , o  goclz. 7j30 w jecz. „A ida".
S o b o ta  o  godz. 3.30 p o p o ł. „W iele  h a łasu  o  n ic".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCi:
C zw artek , O godz. 7.30 wiecz. „N ajp iękniejsza 

z  ko b je t" .
P ią tek , p  godz . 7.30 w iecz. „N ajp iękniejsza z 

k o b ie t" .
S o b o ta , o  go d z . 7.30 wiecz. .JFura s ło in y " .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
, C zw artek, o godz, 7.30 wlecz. „O sio łk o w i w ż ło ­

by  danD".
P ią tek , o  godz. 4. n o p o ł. „Św it, dzień  i n o c "  o s ta ­

tni w ystęp  p. M alickiej i W ę g ie rk o . Ceny zn izone .
P ią tek , O godz. 7.30 w iecz. „W ieczór T ańca M a­

ry li G rem o " . j
S o b o ta , o  godz. 4. jioploł. „Czerw ony k a p tu re k " . 

P rzedstaw ien ie  oła dzieci.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK MARYSIEŃKA: „Z m artw ychw sta- 

;,nie“ T o łs to ja .
PA ŁA CE: „N ero".
„L E W ": „Hote Im p eria l"  z P o łą  N egri. 

A POLLO": Noc poślubna.
CHIMERA: T ajem nica nocy balow ej.
ŚW IA T O W ID : „P iek ielna In try g a" .
CASINO: B atalion  m iłości.
„FATAMORGANA": S za tan  w jedwaDiacli.

MURO k o n c e r t o w e  M- TUERKH.
P ią tek , 4. lis to p a d a : A rtu r R ubinslejn , W ;eczór 

.Chopina.
P on iedz ia łek , 7. lis to p a o a : S ascha L eontjew . W ie ­

czór tańców , (sa la  T eatru  W ielk iego ).

TEA TR W IELKI w ystępuje dlziś z p rem ie rą  g ło ś ­
nej now ości w ło sk ie j: „W śród  sukien  roztańczonych" 
R ossa Od i 'San S eco n d o . D zisie jsza p re m ie ra  d a je  szcze­
gólne po>e d o  pop isu  pe rso n a lo w i k o b iecem u , z p p .: 
Ż m ijew ską, R asiń ską  i T a jiszo  n a  czele, o ra z  p p . : 
L adosiów ną, L ew icką, K w iatk jew iczow ą, P ilte ro w ą  , 

•G rzębską i S .niereczanką. W  ro lach  m ęskiph ppL Ż y- 
tecki, K ieszczyński, Szyndler, Z ab je lsk i, W o źn ik  i in .

SOBOTNIE PPR ZED STA W IEN IE dla m łodzieży  
szko lnej. W  so b o tę , 5. b. m . o  godz. 3.30 popO ł. —  
p o  cenach najniższych  —  daje  T ea tr  W ielk i „ W ie le  
h a łasu  o m c".

WIECZÓR CHOPINA z p ro g ram em  obejm ującym  
najceln iejsze dzie ła  tw órcy z S o n a tą  B -m o l ,  na  cze- 
łe, od b ęd z ie  się  w  p ią tek , 4. Ijs to p a a a . W y k o n aw ­
cą iiro g ra m u  będzie jeden z najw ybitn iejszych p ia n is ­
tów Iwspółczesnycli i iświetny od tw órca  dzieł C hopi­
na, A rtu r R ubinstein.

„CZERW ONY KAPTUREK" W  TEA TR ZE MA­
ŁY PI. P rzedstaw ien ia  dla dz iec i u rządzane  s ta le  \v T e ­
a trze  M ałym  zyskały  sobie już su.m patję naszej dzia­
tw y. D yrekcja chcąc u rozm aic ić  so b o tn i i n ied z ie l­
ny Iprogram , w ystaw j a  cudną bajkę w 3-ech aktach  
„C zerw ony k a p tu re k "  ze śp iew am i i tań cam i w  i o -  
stjum ach  fan tastycznych . Z obaczą  dzieci g roźnego  
w ilka, m a leń k ieg o  k a p tu rn a . Aby zaś  w eso ło  się u - 
śm ia ły , o d eg ran y  zo s tan ie  w esoły  ak t „P a t w służb ie  
u  P a iacn o n a "  z m aleńk im  D udzińsk im  w  ro li Pa- 
ła ch a n a . P o n a d to  zagadk i z n ag ro d am i

SASZA LEO N TJEW , znakom ity  tancerz  "Osyjski, 
w ystąp i n o  ra z  p ierw szy  we L w ow ie  w  T e a trz e  W ie l­
k im , w p o n e d z ia łe k , dn ja  7. b . im. W  o so b ie  o e o n tje -  
w a publiczność p o zn a  jednego  z najśw ietn iejszych 
a rty stów  w spółczesnych.

O w ielk im  arty śc ie  p jszą :
B ru k se la : „Le S o i r " : B yło  to  św ię to  m ło d o śc i i 

pięK na...
K o p en h ag a . „A ftonb iadet" „LeonLjew je s t a rty ­

s tą , aź  do najm niejszych ruchów' swych .cudownych 
rą k  —  tańczący M oissi.

M onachium  „E ch o " : Był to  tan iec w absolulnem , 
tego  słow a zn a c z e n iu ^  tańczące s ta lu a  M ichała A - 

inioła.
W IEDEŃ „Neue F reie P re s s e " :  „G enialnie uzdol­

n iony tancerz . L eontjew  jes t jedynym , k tó ry  o d z ied z i­
czy ł w ielki a rtyzm  |>0 N izjńskim .

PRZEM YŚL 2 . 1 lis to p a d a ; j

W ojew oda lwowski , .rozwiązał do tychcza­
sow ą R ad ę  miejska, i pow ierzy ł z a rzą d 1 m ia­
s ta  oraz p rzeprow adzen ie  w y b o r ó w  Rady m. 
T y m c z a so w e m u  Z arządow i gm innem u.

Z a rząd  teu  składa •sio z dr. K a z im ie rza  
lłościszewskiego. do tychczasow ego s tarosty  w 
R udkach , jako  kom isarza  rządow ego , o raz  
dw óch ziastępców.

Obok tego istotnego za rz ą d u  g m in n eg o  
zam ianow ało  AYojewodz two ra d e  p rz y b o c z n ą  
z g łosem  doradczyim, do k tó re j  ni. in. powo­
ła ło  tow. d r  Ludw ika ( łrosieloa. W lad .  J a s i ń ­
skiego i T o m asza  Kiirasiewicza, k tó rzy ' jed­
n ak  zgodnie z u ch w alą  Koanitelu m ie jsc o ­
wego P P S .  m a n d a tó w  tyjch nie przy ję li  i u- 
działu n Radzie p rz y b o czn e j  n ie  w ezm ą.

Jako  p rzy czy n ę  rozw iązania  podaje W o je ­
wództwo, że skład  T ym czasow ej Raay m ie j ­
skiej w P rz e m y ś lu  u tw o rzo n e j  dorywczo i sa ­
m o rz u tn ie  według k lucza  p a r ty jn eg o  po p rz e ­
w rocie  listopauowyjm w ro k u  1918 nie odpo­
wiada te ra ź n ie js z y m  s tosunkom  i p o trze b o m  
m ia s ta 1'. 1

Z tego powodu „N o w y  Głos p rzem y sk i1' 
pisze:

„S am o rz ąd  g m in n y  w P rz e m y ś lu  prze­
stał istnieć.

R ada  p rz y b o czn a  z g ło sem  doraaiezym

TWORZY SIĘ BI OK KAMIENICZNIKÓW. O trzy­
m ujem y (następujący k o m u n ik a t: N a p o d staw ie  za ­
tw ie rd zo n eg o  p rzez  w o jew ództw o  lw o w sk ie  s ta tu tu  
zo rg an izo w a ło  się  „C entralne T o w arzystw o  w łaśc i- 

i cieli (realności m . L w ow a". N ow a ta  o rg an izac ja  za ­
m ierza  ra d y k a ln ie j i energ iczn iej an iże li dotychczas 
b ron ić  sp raw y  m iejskiej w łasnośc i n ieruchom ej.

SADY OKRADZIONE PRZEZ ZLODZIEJI. W czora j 
w nocy jacyś osobnicy  w łam a li się d o  b ju r sąd u  p o ­
w ia tow ego  iw R ym anow ie , n a s tęp n ie  z aś  d o  sk ła d o - 
wni ty to n iu  m ieszczącej sję w tym  sam y m  budynku, 
gdzie  sK,radli w iększą  jlość ty to n iu  i pap ierosów .

W  B rzozow ie wiczoraj w nocy w łam a li się  ró w ­
nież z łodzieje  d o  b iu r tam te jszeg o  sądu , g az ie  p o  
lO zbiciu kasy  o g n io trw a łe j sk rad li 772 zt.

MASAKRA DOKONANA PRZEZ POLICJANTÓW. 
W ieczo rem  31. ub. m . p rzem ysłow iec  W . E  w raca ­
jąc  z budow y ze S kn iłow a do  L w ow a,, w stąp ił w ra z  
z czeladn ik iem  T. K. a o  re s tau rac ji S tahljm eistra za  
ro g a tk ą  G ródećką T am  za s ta ł on kilku p o s te ru n k o ­
wych w raz ze s ta rszy m  przodow nik iem  Kruską , k tó ­
rzy zabaw iali się  szeroKO. W  ty m  czasie  w ynik ła  
sp rzeczk a  p o m iędzy  po ste ru n k o w y m  nr. 343 a  p e ­
w nym  żo łn ierzem . P rzem ysłow iec , :hcąc z ap o b ie d ż  
bójce p o c z ą ł reflek tow ać no w aśnionydh. Na to  p rz y ­
s tą p ił d o  n ieg o  sb  p rzó d . K ruska, i n jc  n ie  m ó r  iąc 
uderzy ł go  w .szczękę  tak  silnie, że z ran ił go  w  
(wargę i zTafcf z nóg n a  podrogę. Gdtj1 ugodzony  tłu ­
m aczy! się, że d z ia ła ł ty lko  w  in teresje  p o s te ru n k o ­
w ego  n r. 343, w ów czas inny DOJicjant ugodził go 
pięścią  «  p,uls, pow odu jąc  znów up ad ek  jeg o  n a  p o -  
sac.zkę ' inni zaś  poczęli bjć leżącego  w bestja lsk i 
s ito spb , ran iąc  g o  w  głow ę, n o g ę  i rękę. P rzy  tej m a -  
saK rze byji obecni r e s ta u ra to r  i inni goseje , k tó rych  
l>Oszkodo\vany p o d a ł, n a s tęp n ie  ja k o  św iadków , w e 
w niesionej sk a rd ze  sądow ej.

A RESZTO W A NIA  2A  STRĘCZEN IE DO N IE R Z Ą ­
DU. W ub . n iedzielę  policja a re sz to w a ła  Jadw igę 
Sćhindlerow ą, ra m . p rzy  uh Jo za fa ta  1. 6, K tóra u- 
trzy m y w ała  tajny dom  roz])usty . W  śledztw ie u s ta lo n o  
że p o b ie ra ła  Ona od  b. swej „ su b lo k a to rk i"  Ireny 
W anus 20 zł. m iesięcznie z a  usługę, z a  n aftę  10 
zł. i 8.130 zf. dz iennie za .w jk t, orajZ jWJ 2 zł. od  p rz y j­
m o w an eg o  „g o śc ia" , zaś  od  M arji B aliszaków ny i 
HeSeny S a ra b a j jro 7 zł dziennif: i zł. o d  k a ż d e g o  
„ g o -c ia "  k tó ry  je odw iedzał. Schindlerów  a  w obec 
te g o  d o ro b iła  się  n ieco , k u p jła  bow iem  sob ie  m agiel 
elektryczny i ą u to d o ro ż k ę

W  p s ta tn ijn  czasie  p rzez  trzy  m iesiące  trzy m ała  
Oma a sieb ie  17- letnią służące K lem entynę M akarską  
k tó rą  nie m e ld o w ała  w policji. D ziew czynę tę  zm u­
sz a ła  Sch ind lerow a do  k ry teg o  n ie rząd u , w ysyłała 
ją  n a  z a ro b e k  n a  ulicę, o ra z  s tręczy łu  g o śc io m  w 
hotelu  „Boulew -ard" p rzy  ul. G ródeckiej 1. 43. P o ­
m ocnym  jej w tem  był W ilhelm  G ruber, syn d z ie rż a ­
wcy i p o rtje r  te g o  ho te lu , k ló ry  d o s ta rcza jąc  go­
śc io m  „ to w aru "  u s tan aw ia ł tak sę  10 zł. sarn zaś  p o -

jes t  lylko p a raw an e m  absolu ty  s tycznych  r z ą ­
dów kom isarza .  1

T e j  r a d y  p rzyboczne j  lu d n o ś ć  naszego 
m ia s ta  żad n ą  m ia rą  u z n a ć  n ie  m o że  za swoje 
przedstaw icielstwo

O ddan ie  1/4  części wszystkich m an d a tó w  
Związkowi N a p ra w y  R z p i t e j . nie odpowiada 
w cale  sile tego nowego, pom ajowego u g ru p o -  
wiania. A w rę cz  h u m o ry  sty cznera jesl s z tu cz ­
n e  w ydym an ie  do roli  s t ro n n ic tw a  n ie is tn ie ­
jące j  w P rz e m y ś lu  Chadecji,  k tó ra  znalazła  
się w radzie  p rzy b o czn e j .

,.KluCz p a r ty jn y 1’ zosial zm ien io n y  w y­
b itn ie  n a  szkodę P P S  a ro b o tn ik ó w  żyuow- 
skich i u k ra iń s k ic h  pom iń ;ę to  zupełnie.

Z m o ra  w y b o ró w  k u r ja łn g ch  nie została 
wcale  u su n ię tą  przez  zam ianow an ie  kom isa­
rza .  P rzec iw nie  dekre t  ro z w iązu jąc y  wyraź­
n ie  ićh odbycie zapowiada. W  ten  sposób r z ą ­
dy k o m isa rsk ie  u traciły  j e d y n y  pozór uza­
sadnien ia  a kom isarz  w ra z  z r a d ą  p rz y b o c z n ą  
schodzą do roli  kom ite lu  p rzed w y b o rczeg o  
d la  przygo tow ania  w yborów  ku r ja łn y c t

W  tych  w a ru n k a c h  socjaliści nie m ają  
n ic  do szukania  w Radzie  p rz y b o czn e j .

K lasa  robo tn icza  n ie  będzie za s tąp io n ą  
n a  ra tu sz u .

W r ó c im y  tam . w e w zm ożone j  sile. gdy i 
M ałopolska doczeka się. spraw iedliw ej o r d y ­
n ac i  i w y b o rcze j  do g m in “ .

b ie ra ł o d  dziew cząt 4 zl. za  sw e p ośredn ic tw o  Gru­
be ra  a re sz to w an o  rów nież, i w raz  z Sch ind lerow ą 
o d staw io n o  w iczoraj do  sadu .

BEZPODSTAWNA SKARGA. O negdaj po d a liśm y , 
iż  s tu d en t m edycyny, Janek  Szuszow icz, ur. \v C zar­
no g ó rze , w sku tek  w niesionej skarga a y ł p o c iąg n ię ­
ty d o  od p o w ied z ia ln o śc i. O k a z a ło  się  jednak  n a s tę ­
pnie, że  sk a rg a  b y ła  bezpodstaw na, to  też sęd z ia  
śledczy u m o -z y ł tę  spra-wę.

ZŁODZIF.IKA w  ROLI BONY. H erm an  M odlinger 
za in . przy ul. W o ln o ść  1. 5, do n ió s ł onegdaj .policji, 
że Jadw iga  Rosenzw eig. za ję ta  u  n iego w ch a ra k te rz e  
bony , s k ra d ła  m u p o rtfe l, zaw ierający  1200 zł. i 
b iżu terję  w arto śc i 20.000 zł. W  śledztw ie u s ta lo n o  
że  z ło d z ie jk ą  by ła  w łaściw ie S tan jsław a Z n ies ień - 
ska , w ie lok ro tn ie  k a ra n a  za  k radzieże . S o ry tn ą  tę 
o só b k ę  p rzy p a d k o w o  p rz y trz u m a n o  w ul. F redry i 
o d eb ran o  część sk rad z io n y ch  k o sz to w n o śc i. A resz­
to w an a  z d o ła ła  jednak  sp rzed ać  b ry lan tow e ko lczyk i 
w arto śc i 400 doJ. z a  200 zł. jub ilerow i L e izo row i 
Pater m achów " zam . przy ul. H offm ana L 11, W o ­
bec teg o , będzie on  o d p o w ia d a ć  p rzed  sąd em  za  
b |a tn ictw o.

KRADZIEŻE SKLEPOWE N ieznani osobn icy  w ła ­
m ali s ię  o negda , w nocy do  sk ła a u  sk ó r lechla 
Low a przy pł. Z bożow ym , sk ąd  sk rad li w iększą ilo ść  
sk ó r, w artości o k o ło  4.000 zł.

Józef K órner don iósł policji, że n jeznani sprawcy 
w łam ali s ię  d o  jeg o  sk ładu , kon fekc ii m ęskiej i 
dam sk ie j przy ul. T ry b u n a fskiej, sk ąd  sk ra d li w ię­
kszą  5'IOść u b rań  i 'k ilka  f n e r  nje u sta lo n e j na  raz ie  
w artości.

KIESZONKOWCY NIE PRÓŻNUJĄ. K onstan ty  Z a- 
czkiew icz, zam . w  D rohobyczu ,, d on ió s ł (X)Iicji, ze 
podczas w s iad an ia  d o  w ozu tram w a jo w eg o  „7" s k r a ­
dz iono  m u  po rtfe l, zav .ierający  230 zł., 2 do i. o raz  
10 k o r . au str. w złocre.

P o d o b n ą  n iem iłą  p rzy g o d ę  (przeżył s ie rżan t 19 p p  
Ignacy R ab an d a , k tó rem u  podczas wsi ad a r ia  d o  tr a m ­
waju o b o k  ro g a tk i  Janow sk ie j, sk radziono  po rtfe l, z a ­
w ierający 1.900 zł. i różne kw ity.

Dr R om an  Cybyk, do n ió s ł policji, że w T eatrze  
.Małym s k ra d z io n o  m u  portfel, zaw ierający  300 zł., 
20 fr. szw ajcarsk ich  i dokum enty

Fabryka panlem w “ lalym Uimafeir
ZAKOPANE. 2. lis to p ad a . (A. W .) W  najb liższym  

czasie  u ru ch o m io n a  zo s tan ie  w  B iałym  Dun_,cu w' p o ­
bliżu Z a k o p a n e g o  znacznych rozm iarów  p ie rw sza  fa- 
h ru k a  p ap ie ru . Będzie to  jedyne te g o  ro d z a ju  p rz e d -  
s ięn io rs tw o  p rzem y sło w e na  P o d h a lu . Z ałożycielatiL  
fab ryk i s ą  p rzem ysłow cy łódzcy z inż. C za je^ sk im  
n a  czele. K ap ita ł zak ładow y w ynosi p rzesz ło  4 m ik 
zło tych.
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J * Cud“ w Słupj,
S w ojego  czasu g ło śną  by ła  n a  szpaJtach pism  

łi i s to r  ja t. z a v . „cudu" w  S łupi w P o zn ań sk iem , gdzie  
d n ia  14. s ie rp n ia  ub . r. m ia ła  się o b jaw jć  trzem  dziew ­
czętom  M atka B oska . W idzen ia  te  m ia ły  s ię  oo  w ta­
rz a ć  codziennie. T ysiące ludzi z aczę ło  p ie lg rz y m o ­
w ać d o  S łu p i. N ieraz p ie lg rzym ki liczyły p o  k i lk a ­
dz ies ią t tysięcy ludzj, a i Ijczba W izjonerek i w iz jo ­
nerów ' W zrastała.

Z jaw iska  te  zo sta ły  definityw nie wJy lłó m aczo n e  
d ro g ą  nau k o w ą  przez dwóch lekarzy , p ro feso rów  u*- 
n iw ersy te tu  ])Oznańskiego, dr. B orow ieck iego  i B ła - 
chow -skjego, k tó rzy  stw ierdzili, że zach o z ił tu fa k t 
suggestji p rasow ej, k ilk a k ro tn ie  n aw et na  Ile !histerycz- 
Ł em j a  B irow odow anej ogólnym  n as tro jem  psychicznym  
śro d o w isk u .

Z  wydawnictw.
W  , Nr. 21. „ŚW IA TA  KOBIECEGO" znajdujem y 

liczne ilu strow ane artyku ły  o  m odzie , in form ujące n a j­
d ok ładn ie j o  w szelkich n ow ośc iach  w tej dz iedz in ie . 
H. W o lsk a : N ajnow sze m o d e le  b iżu terji. —  K ilka 
m odnych  to reb ek . R ena (W arszaw a): W  złym, g u ­
ście... - W y staw a m ody  w Berlinie —  T ry k o taż e . 
Z . K ulczycka: K' i a ty z re sztek  jedw abiu  (z d o k ład n e ­
mu rysunkam i). E feb : W y m o w a rą k ; W ito ld 1 Z e - 
ch en te r: Na m arg inesie  *.ycia; M. N ik łew ,azow a: M o­
rze i dzie\vcz,yna; Z. Ja b ło n o w s k a - N asze m iło śn icz­
k i sp o r tu  a u to m o b ilo w e g o ; W . - U śm iech A m ery­
k i;  K ron ika  — T o  i o w o . - D obra  G ospodyn i. — 
K ilkadziesią t m o ae li. (w tern k o lo ro w ó ) sk rom nych  
■fecz w ytw ornych na o k ry c ia , sukn ie  i t. d.

^Komunikaty.
f  PO SIED ZEN IE NAUKOW E K oła Z w iązku  B ibljo- 

tekarzy  P o lsk ich  w e Lw ow ie, od b ęd z ie  się d n ia  5. 
b. m . w  so b o tę , o  godzin ie  7-m ęj Miecz. \V P ra c o ­
w ni N aukow ej Z ak ładu  N aro d o w eg o  im . O ssolińskich  
z (następującym  p o rząd k iem  dziennym : Dr. E ugenja  
K u rk o w a: (M etody n au k o w e  k a ta lo g o w a n ia  inkuna­
bułów  w  ich h isto rycznym  rozw oju .

PROGRAM KASYNA I KOLA LIT. AR TYST. w  
czw artek , J. M. D ra Juljana T o k a rsk ie g o  p. t . :  Lw ów  
pod  m o rz a m i -  z p rzeź ro czam i. P o  rozpoczęc iu  \vy- 
k ład u  s a la  zam kn ię ta .

POPULARNY ODCZYT 0  „W E S E L U " STANISŁA­
W A  W YSPIAŃSKIEGO odbędzie  się w n iedz ie lę , dnia 
6 -g o  (listopada 1927 r. o  godz. 1 1 -tej p rzed  p o łudn iem  
s ta ran ie m  sceny „G w iazdy" w w ielkiej sa li S to w a ­
rzyszen ia  (F ranc iszkańska  7), O dczytem  tym  k tó ry  
w yg łosi red. H enryk C epnik, „Scena G w iazdy" p r a ­
gnie z azn a jo m ić  ta k  sw oich członków , ,a k o te ż  sze r­
szą  pub liczność  z „W ese lem ", k tó ry  to  d ra m a t w y­
staw iony  z o s ta n ie  .vkrótce w „G w ieździe" k u  ucz­
czeniu 20- łecia zgonu  ganjalnego Tw órcy —  S ta ­
n is ław a  W y sp iań sk ieg o . — Z ap ro szen ja  na odczyt 
i-ciziela w szystk im  zg łasza jącym  się S e k re ta r ja t S low . 
„G w iazda" w godzinach  w ieczornych.

SETNA ROCZNICA URODZIN JOZEFA BLIZIN- 
SKIEGO w „G w ieździe" lw ow skiej (ul. F ran c iszk ań ­
sk a  7), o b ch o d zo n a  będzie w  n iedzielę  6. Ijs to p a a a  
1927 r. u roczystem  p rzedstaw ien iem  d o sk o n a łe j k o -  
m edji 3 -  ak tow ej te g o  g łośnego  k o m e d jo p is a rz a  p o l­
sk ieg o  p. t . :  'P rz e z o rn a  m a m a " . P rzedstaw ien ie  to  
pop rzedz i k ró tk ie  p rzem ów ien ie  red . H enryka C ep- 
n.ika o  tw órczości Józefa B Jizjńsk iego  i jego  zas łu ­
gach dla sceny jio lsk ie j. W  przerw ach  k o n ce rt o rk . 
sym f. „G w iazdy". Bilety w cześniej nabyć m o ż n a  \"

cuKierni Fr. P ito ła ja , ul. Ł y czak o w sk a  1. U  Po-" 
czątek  o godz. 7-m ej wiecz.

X ADMINISTRACJA „CZERW ONYCH ŚW IA T E Ł " 
W  KRAKOW IE w zyw a ininiejszem  w szystk ich  to w a rz y -  
szó w -k o lp o rte ró w , k tó rzy  m im o  k ilk ak ro tn y ch  p o n a ­
gleń nie w yrów nań  dotychczas n a leż y to śc ’ za  p o b ra ­
ne p ism a , aby o d n o śn e  kw oty  w ysłali n a ty ch m ias t na 
k o n to  czekow e P. K. O. Nr. 407.237.

K lem ensiew icz.

T. U. R. w  Stryju.
P rogram  prac na m iesiąc listopad 1927.

N iedziela, 6. l i s to p a d a : W ycjeczka d o  L w ow a. 
Z w iedzenie m uzeów , p opo łudn iu  p rz e d s ta w ie n ie  w 
T ea trze . W y jazd  o 'godz. 7.38 ra n o .

N iedziela, 13. lis to p ad a  o  g o d z . 5. w jecz. wy­
k ład  p ro f S tem b ach a : R ew olucja francusku .

N iedziela, 20. lis to p a d a  o ,  g o d z . 5. w jecz. wy­
k ła d  K az. W ild e r: W alu ta  w Polscte i jej sanacja .

N iedziela, 27. lis to p ad a , O g o d z . 5. w ieczo rem -
w ykład . Dr. M o ldauer: N ow oczesny in ip e rja liz m j'i re ­
alny pacyfizm .

W to re k , 15. lis to p ad a  o  godz. 6. w ieczorem  w y­
k ład  ty lko  d la  m ężczyzn. Dr. L eon  H au sm an : S ła­
bości w eneryczne n iebezp ieczeństw om  socjalnem  i  
państw ow em . Ś ro d k i ich zw alczan ia .

N adto  odbyw ać się b ęd ą  w dalszym  ciągu w  dnie' 
w to rk o w e  i c zw artk i (z w y ją tk iem  duj a  15. l i s to ­
p a d a  b. r .)  o  godz. 6. w ieczorem  w ykłady  z akresu- 
buchalterj; i k o resp o n d en c ji.

ztam  m 8m . ł  ujisltowy uwyW* u  tekstem 
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7  SCłonr IW z hcan^y maszynowej, dobrze wprowa- dbabllg l u l i  dzonych w gminach, do sprzedaży pierw ­
szorzędnego i niezbędnego artykułu, poszukuje fabryka. — 
Zgłoszenia pod »Wysoki zysk* do Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Lwów, Legionów l .

P i i i p n  N iem czynow skiej L w ó w , pl. A kadem . 9 
D I U r U  t e l .  1 3 —61  poleca: Nauczycielki, nauczycieli, 
francuzki, niemki, pielęgniark., freblanki, klucznice, gospo­
dynie, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biu- 
ralistów, służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników.

I nową 1 piętrową koło koleji i parcelkę
IV S il  U S P I L f c - ł J  100 sążni zaraz sprzedam. — Adres: 
zostawić w Administracji dla Z, K. 3.500.

ł ) n u i | |  y  I m r h n i a  P°szukuię- Dwuletni czynsz 
U R U JII £  K U L III I IC j płacę z góry. Zgłoszenia pod

>Mieszkanie< do administracji >Dziennika Ludowego*.

WBŃOfl M M H i t
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny l i - t e j  do 2 -30

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

Na raty! Za gotów kę!
Webie, dywany, garnitury  salonowe otomany, kanapy 
i  łóżka składane, w kłady, poduszki rosbarowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty , chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

E. Korenb.it L w ó w , B - - ijerow ska 4 .

Marja Kelles - Krauzowa
uaziela lekcji fortepianu, przedm iotów teoretycznych 

i przygotow uje do egzam inu państwowego. 
Z g ło sze n ia  przyjm uje od 1 2 —2 1 5 —7

ul. Ł oziń sk iego  6 .

do oiaryfowama Towarńw
i hilometrowyhaz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracow ał 

BOLESŁAW  S C H U TTY

dc  nabycia

w Administracji Dziennika Ludowego
ora z

w  Księgarni Ludowej
przy ul. Szajnochy L. 2 .

N» l-# j *tr. Zł. —'80. Drobne opł. za »/o»o Zł —'1S, 
komunikaty Zl. — 56. zamiejscowe o 26*/, i -ctej,

Korzysta] z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczei ‘

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje i

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9—36
„  „  8 - -11
„ n 6 -1 0
„ „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—90
„ 1 9 -8 8  

*  „ 8 - 6 0
Łódź „ „ 3—11

„ „ 2 6 -1 6
-dańsk „ „ 416—31

■Wledeś „ „ 783—96
„ „ 4 8 6 -6 0

Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego* 
socjalizmu tow. Bolesława Lim anow skiego  
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

K SIĘG AR N I LU D O W EJ
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

K SIĘG ARNIA LUDOW A
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowe?

K SIĘG ARNIA LUDOW A
pomaga organizacjom w  kompletowaniu  
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelkie zamówienia załatwiać należy  

wprost lub pisemnie. — A dres:
K SIĘG ARNIA LUDOW A
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

Z»>i.<ipca naczełn redakt. ł rea. odpow. HK ON i SŁAW; SEFALAR. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. u l Li. Sapiehy ,77. — Teł. 496.


